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na prowincji...................  „ 3 50
za g ra n icą ......................  „ 6 65
Cena pojedynczego egzpmplarza 
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G n a n ia  Sfblsera.

n a d u ż y c ia  w o js k o w e .
D ysk u sja  n a kom isji w o jsk . A fera  g en . R u ziew icza.

bvin 'e e  norfAXVA’ ' h '*?’ (tCl'* %Vî ' P o  P ° l,ulnil1 od- kontrolerów  gen. Górecki, k tó ry  oS\viadezvł, żc śledź-5Ł 2 sSLTSSSr* f r  •« w w - 4  i *  Ą i m f ™ «
wvttn. ł c t i ?  OJSk^ e)’ na kt0re'j ®en- Dtwinovsi.cz staną wkrótce przed sądem.

s tę p U  i u l c - p e l o S  Z  Z - °  pTf emyśle W0>skj  NH  . Z pos. Arnisza d ^ f  działa s,ę komisja,

Uidzieln f a m yce „Pocisk Większych zpinowicn. obecnie 
jest lam dyrektorem  z p en sją  20.000 zl. miesięcznie.

fe _ sam ofotów  „Plage-Laśkiew icz11. która otrzym ując 
z -z-i na zamówienia rządow e, przetrzym uje w i ł a l c  
robotnikom  przez ca le  tygodnie.

Dalej ‘Oset Ant. Amrąz (Wyzwolenie) referował
głośną sprawę zamówień udzielonych Józefowi Głabiń 
skiemu'.

W yjaśnień w tej sprawie udzielił szef korpusu

Wreszcie tow. Malinowski podniósł sprawę wy 
jaśnień udzielonych komisji przez ministra Sikorskiego, 
które albo są mylne, albo niezgodne, z rzeczywistością. 
Dalszy ciąg dyskusji na następnem posiedzeniu.

Dalsze losy ustawy u ruf
Pytlując wnioski Senatu wniesione db nroLkiu

^ ł d K S F  ° m t"n-,s“*i r r y należy, ,/ poprawki przyjmowano

z  -m  ’ ’* " * « *  «■ i™” ____

armie rolna).
"'ypadkach rozstrzygał przewodniczący komisji tow. 
Aforaczpwski. Przeciw udziałowi tow. Moraezcwskiego 
w .głosowaniu1 bardzo energicznie protestowali członko
wie ZLN., na co oświadczył tow'. Morac.zewski. iż mc 
bierze ‘udziaju jako przedstawiciel stronnictwa, lecz ja 
ko przewodniczący komisji z ramienia marszałku Sej
mu. Podnieść należy, iż N. P . K-owcy bądź to wstrzy
mywali się od1 głosowania, bądź też głosowań z tpra-- 
wicą. Wobec, takiego stanu! sprawy na komisji można 
uważać projekt ustawy na plenum sejmu za poważnie 
zagrożony.

Obrady w Locarno.
^ o d s ts w y  p o ro zu m ie n ia  »  w ■

m e m c a m i. M in. S k rzy ń s k i konferuje  z  S tre se m a n -
L G c a d m o  nem  i B e n e sze m .

i . 'A R N y S l 1 2  1 0  ( P A T  \ n  • • 
kouleyencja zakończył', i  ■ * .  - ^ iaj'
p rzystąp ien ia  fNimiUec _ 
lTzeastŁiW.ciel A gencji H avasa

n a  w schodzie, posuw a się rów nież ku1 p om yśl 
n em u  rozw iązaniu1. P o  posiedzeniu konferencji 
C h am berlain  odbył n arad y  z Biandem.

‘ LOCARNO. 12. 10. (AW). Oczekiwane od kilku 
dni spotkanie Skrzyńskiego ze^Slresemannem nastąpiło 
dnia 12. hm. o godz. 10.20 w .salonach min. Brianda. 
Na '1 kWąrtnuise przed przybyciem Stresemanna kon- 

i ferowjaj p. Skrzyński z Briandem. Rozmowa ministrów' 
; spraw znoi'e"ięzr.ych .Lrancji, PoRki i Niemiec trwała 

15 minut. SUesemann oświadczy! dziennikarzom ' że 
spotkanie to miało jedynie charakter formalny > że 
dopiero we wtorek lub środę Skrzyński weźmie u- 
dzial w walnej konferencji aumistrów. Bnand zaś in
dagowany przez dziennikarzy, oświadczył, że sytuacja 
znacznie się wyświetliła. Teraz bowiem wiadomo o co 
Pofslce i Czechosłowacji będzie chodziło na konferencji 
ministrów.

LONDYN. 12. 10. (Pat.). Szwy Ag. donosi z Lo- 
oarno W czoraj wieczorem odbyła się konferencja Be
nesza z ministrem Skrzyńskim. Przed posiedzeniem 
plenarnem odbyła się planowana jesz.czc wczoraj wie
czorem konferencja Skrzyńskiego ze Stresemannem. 
Minister Briand przedstawił ministra Skrzyńskiego S ł e -  
.semannowi. Konferencja trwała kwadrans. Ł- I

Anglicy skupują akcie M m r Polsh.
W A R SZ A W A  '( te l .  w ł.) Od kilku dni daje  

się zau w ażyć na giełdzie w arszaw skiej poszu
kiw anie i skupywanie akcji Banku polskiego. 
Jak n as inform ują dzieje, się to  na zlecenie 
finansistów  angielskch. Abcia ta  pozostaje nie
w ątpliw ie w związku! z p rojektem , dopuszczenia  
obcego k apitału  do tego  banku. Kuirs akcji 
podniósł się i w aha się w  W arszaw ie  m iędzy  
50  a 60  gr

Lano
przystąpieniaP

dow iauuije sżę.ze  aeiegact. niem ieccy , Pir2ed au^
ostatepznem  r z y c i ą  !ąrt. 16 p a k i u ^ z a S S  
^ . 9 °azifi.nego tepm m u celem z a sim m i^ a  
Jiji rz a u y  R zeszy, jed en  z c z ł o n ó w  ueienacd 
BuniecK iej, któiry już w yjechał do Be Una 

W y s ^ t 11 sto so w n e aomesienra i  w yjaśnienia.
Ur.e pirzez L u tn ę ra  i Stpesem anna. Z asad- 

ip!i ‘torioz^n, ienie opierać się bęazie na n astę - 
• Idtycii p o a s ta w a c h : R zesza ipirzystąpi do L i-  
vzo,e ' ° UOW :aą 2w yhiych w ąrunkacn. W, ui- 

Cż rc  za-ś zaslrzeżen ia  Rzeszy d oty -
,racie9 °  a,r*t '. lf) spirzyniierzeńcy z łó ż ą  aekla- 

’ w  ^ tó ręj p rzypom ną, że jedynie Z g ro 

m adzenie Ligi N ąrodow  posiada praw o in te r
p retacji paktu  oyaz aznają, że co  się /y czy  
każdego z nich, to  ciężary  W ypad ające na pań
stw a ,, p ow o łan e do czuwania nać  zobowiąza 
niam i, W ypływ  aj ącemi z p aktu Lig. N arodów , 
n a  !w(yp,adek wojny1 powinny b yć Uzależnione od  
środków , jiakiemi piaństwa te  ro zp orząd zają. 
Duch i l ite ra  p ak tu  pozostają w  Len sposób  
nienaruszone, p rzyczem  Niemcy nie będą mogły 
p o d trzy m y w ać swoich zarzu tów  i zastrzeżeń  
dzięki z-apewuieniom, których Udzielą im dele- 
' aci p ań stw  rep rezen tow an ych  w Radzie Ligi 
N ąrod ów . N astęp n e jposiedzenie konferencji Wy
zn aczone z o s ta ło  ńa ju tro  papjcłudniu. U cze
stniczyć w  nim będą praw dopodobnie min,;s t(ro - 
Avie Sk,rzyński i B en esz , co w skazyw ałoby na 
to , że  sp raw ą gw arancji traklalU  arb itrażo w eg o

Z jB z ii  Z w ią z k ó w  g tfr  t lh fio r .

K R A K Ó W , 12 Q. N a dnie 6 i 7 , ew entu al
nie Q grudnia b,r. zw ołan y z o s ta ł 1 Z jazd Z w. 
g órn ik ów  całej Polski (C . Z G . w P olsce), 
k tó ry  odbędzie się w e w łasnym  domu w k -a -  
kowie. A leje Z. Krasińskiego 16 .

RrBsztootfite oficsra-mordercy
W czoraj n a  granicy polsko-rosyjsKiej na 

stacji fw jeiiiec żan d arm erja p rzychw yciła ofi
cera  J . Buidzis/ew skiego, k tó ry  przed ty g o 
dniem zam o rd o w ał w lesie pod Mińskiem m a- 
zowiećkim sw ą n arzeczo n ą Ewelinę Łukom ą, 
BudziszeWski dokonał m o rd e rstw a  w celu  z, a -  
bow ania 2 tys . zł. M o rd erca  p rzy  pomocy zfał- 
szo w an eg c p aszp ortu . chUai się  pirzekraść do 
Sówdepji.
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P rzesilenie państw ow e. i stwa. Rozwiązanie sejmu i rozpisanie nowych 
wyborów, może jedynie naprawić fałszów1? wy- 

j niki poprzednich Wyborów, które dały reprt- 
Wedle nadchodzących z Warszawy wiado- i rządu!, któryby znalazł środki zmierzające do zetację parlamentarną niezdolną io  wyłonie- 

domośei Ustąpienie yządu Wł. Grabskiego jest | uzdrowień i a stosunków, musi być dana moż- nia z siebie programu działania. Sądząc z na- 
nieuniknione, a ta zmiana rządu ma za sobą po- ność ludności, aby wybrała nową reprezenta- strojów" ludności oczekiwać należy, że nowy 
ciągnąc zmianę W Relwbderze. Wedle tych wia- cię parlamentarną. Trzeba wybrać sejm nowy, sejm będzie miał więcej jednolity wyraz pottLi
dom ości Prezydent Wojciechowski uzależnia gdyż ten wybrany pod wpływem oszukańczej czny, a przez to możność wyłonienia z siebie 
pozostanie na swem stanowisku od losu bec- deruagogji prawicowej nie był nigdy praw- rządu, który sprosta zadaniom .
nego rządu Konsekwencja jest o tyle słuszna, 
że rząd p. Grabskiego, opa-cie swoje głównie 
bultował na rym zaufaniu, nje mogąc •go znaleźć 
(w sejlmie. Sejm tylko swą lojalność posunął tak 
daleko, że wyrzekając się wielu swych pre
rogatyw, udzielił rządowi' daleko idących peł
nomocnictw’ i nie przeszkadzał w przeprowa
dzeniu) programu rządowego. Jeżeli skutki rzą
dów ip. Grabskiego są dziś tak bardzo opła
kane, to Wina w tern sejmU’ jest tylko pośrednia,! 
a cały ciężar odpowiedzialności spoczywa na 
rządzie. Sejm obecny nie jest bez grzechu1, ale 
Wielką krzywdę wyrządza ten młódemu parla
mentaryzmowi polskiemu1, i godzi niesłusznie 
w ustrój demokratyczny państwa, kto za wszy
stko złe wini sejm.

Rządzi państwem rząd, a nikt inny, p. Grab 
ski rządził po dyktatorsku, spychając sejm do 
roli pośredniej, rząd też musi ponieść peiną 
odpowiedzialność za swe rząd'y

P. Grabski n ie rozumiał życia gospod ar
czego i sanując finanse jednostronnie, dopro-

dziwyrn wyrazem nastrojów i woli społeczeń-

P osiedzenie Rady miejskiej.
W strzy m ać  podwyżkę k om orn eg o!

Dziś o godz. 7-ej wieczór odbędzie się ! Mieszkańcy Lwowa zapewne zainteresują 
nadzwyczajne posiedzenie lwowskiej rady miej- sję obradami swej ,,-eprezentacji" w tak do- 
skiej, na które,m Większość kamieniczna chce ło s ie j s-iara-wie 
odrzudić żądanie Avstrzym ania podwyżki czyn-
szów. ' 1 : : :

P ra sa  s o w ie c k a  o w iz y c ie  C zic ze rin a .
Tzwiestja' w arb zaLytuIłoA- anym „Real

na polityka zbliżenia'* piszą:
„Wi swoim czasie już konstatowaliśmy wi

doczny w ostatnich" czasach zw,rol w nasl.ro- 
wladził państwo do katastrofy, z której ratubek' jach polskiej opinji publicznej  ̂ w s.osunku do 
widzi w wydzierżawieniu, co jest prawie rów- j soaa iećkiego związku... Witaliśmy to> posunię- 
noznaczne z wysprzeaaniem, n ajreU fow n iej-1 eie, wypowiadając iprzy tem życzenie, ażeby 
szych źródeł dochodowych państwa. Widokami doprowadziło ono ku niezbędnym dla jednej
Uzyskania z zagranicy miljarda złotych oślepił 
społeczeństwo i zażądał nowej dyktatury. —
Wkroczenie na drogę dzierżawy koncesji przy
pomina los Turcji przed wojną światową, — 
gdzie rządziła zbieranina kapitalistyczna Całe
go świata. Pójście na tę drogę, to zaprzepa
szczenie samodzielności państwowej, to zaprze
danie się w niewolę kapitału.

P. Grabski miał już swoją klęskę polityczną .
gry przestraszony pochodem bolszewickim na sztywność pod tym względem zainteresowanej 
Warszawę, podpisywał W Spiaa Wszystko, co i dyplomacji, wspomina wędrówki j Koppa W ,*. 
mu po.jsunięto, obecnie doprowadził do klęski! 1923, zarzucając ówczesnej Polsce przewagę 
gospodarczej, z której ratulnek Widzi znów w1] „chimer politycznych nad interesami ekonorru- 
ograniczeniui, niezależności państwowej', I tam ftiy jm ," praż że „przy różnicy między realnemi

możliwościami a Utopijnymi;, celami ze szko
dą dla swego rozwoju tak politycznego, jak 
i gospodarczego „pielęgnowała" w sobie ge

. drugiej strony wynikom**.
„Zwiedzenie przez tow. Cziczerina Warsza

wy p rz e d s ta w ia  się nam jako logiczny1 rezultat 
ogólnej polityki pokojowej w stśsunku do Pol
ski...

„ZaWsze byliśmly zwolennikami zbliżenia 
i ekonomicznej współpracy z naszemi najbliż
szemu sąsiąaami". —.

Skarży się przy teim sowiecka gazeta na

z p. Grabskim nikomu pójść nie wolno. Rząd, 
który na drogę Wysprzedaży chce państwo p|ro- 
wadzć, musi ustąpić.

Jeżeli sejm nie potrafi wyłonić z siebie rączkowo - niepoczytalne („biedowyje") ideji

o ekspancji na Wschód wbrew życzeniom swo-, 
ich ,mas wio śc i a ń sk o-robotn Lezych i nvmo Cr 
cz)'wistemu wzmocnieniu się Sow. Związku!'*

Następnie gazeta konstatuje zachodzące o- 
bccnie dodatnie zmiany aa’ polskiej opinji pu
blicznej, co przypisuje „nie tylko bujnemu wzro 
stoAvi i utrwaleniu ludowej gospodarki sowiec
kiej, świątkującej dziś ósmą rocznicę swej egzy
stencji oraz też odczuwanej przez produkcję 
polską potrzebie obszernego rymat, lecz także 
w  równej mierze i niepowodzeniu Polski z po
życzką zagranicą, spadkowi złotego, a w 
szczególności „podejrzanemu" postępowaniu’ — 
Anglji.

Wreszce stwierdzając likwidację zatargów1 
granicznych, „które wywoływały rozdrażnie
ni c robotaiko w i włościan Śowłeck ego Związ
ku", gazeta wyraża zadowolenie z ogólnego 
tonu prasy polskiej" AA~skazu'jąc przy tern na 
możliwość ewentualnego porozumienia „w kwe
stiach tr anzylu' do Rosji przez Polskę oraz ob
jęcia przez Polskę rosyjskiego ryliku

Artykuł swój gazeta uzupchną takim oto 
hasłem pod adresem Polski:

„Mniej politycznej fantastyki, a więc,ej e- 
konomicznego realizmu" !

M A R JA N  SK R Z Y SZ O W SK I.
5)

Z u iurty klasztornej.
(Na tle  zdarzeń prawdziwych).

(Dokończenie.)

V.

Kiedy już zupełna cisza zaległa w kla
sztorze! i (zdawało się, iż wszyscy pogrążyli się 
w  głębokim śnie, ksiądz Kaiikst kończący od1- 
imawać brewiarz — drgnął usłyszawszy lekkie 
fmkBiie do swoich drzwi. W ś'1'ad za pukaniem 
dochodzi jego uszu głos a raczej szept: „Kar
cili, otAvórz, to ja, lefir". Wprowadza gościa 
Kaiikst.

— Pozwól, niech cię Uścisnę — rzecze Ze- 
firyr — na tem nowem stanowisku' przeora. 
Zulpe-i -V .ci to do twarzy z tą godnością. I 
powaga, reprezentacja, takt i nerw rządzenia. 
Oby tylko trochę mniej wzruszenia — ale 
to zrozumiałe. Kto się tak zżył z drugim, jak 
ty 7 Hilarym.

Kallikst serdecznie przyjął gościa. Odirazu 
zjawiła się na stole butelka „leczniczego" ko
niaku. Nie w ole trzeba było czasu1, ażeby zo
stała wypróżniona. Języki ■roziplątały się na 
dobre.

„Słuchaj KaiiulS — rzecze W pewnym mo
mencie gość — takiś ty przeor, iż nawel nie j 
przyj,m esz mnie Winem." I

— Owszem — lecz musisz mi towarzyszyć ! 
i ś!wiecić, przyniesiemy z piwnicy. I posz,j ra

zem* i przynieśli tyle flaszek, ile tylko udźwi
gnąć zdołali, przyczepi zabrali również i ko
niak i ruim

— Jak instalacja — to instalacja • dogady
wał Zefiryn — dźwigając z rozkoszą amunicję.

Rozpoczęła się [libacja, od toastu Avygło- 
szonego przez Zefi,ryna — z Avesołym patosem 
zakończonego dwuznacznie frazesem łacińsko- 
greckim: „Oby ci W rialśzcrn życiu! towarzy
szyła „amicitia iratrum (przyjaźń braci) et tuła 
, sofija" (i twoja mądrość).

Obyuwiaj byii już dobrze podnieceni. Sło
wo greckie „sofija" wstrząsnęło Kalikstem.

Przypomniało mu Zofię, którą musiał zo
stawić we Lwowie a ód której go złośliwie 
oderwano, przenosząc na riaieką prowincję. Od1- 
razu! osoWiall i zamilkł Próżno Zefiryn starał 
się pozornie odAcyocić temat, bardziej1 jeszcze 
o tę strulnę z premedytacją potrącając. — „Nie 
chciałem cię — Kaldczku dotknąć - -  przeciwńie 
myślałem, że ci przyjemność sprawię — ale 
mówmy o czem innem a przed e wszystkiem na
pijmy się na zdrowie tego, o kim myślisz.

I w  szklanicę, z której pili wino '■— nalał' 
ponuremu Ka®kstoWi do peł a koniaku. Lecz 
ten nagle przerwał milczenie, powstał wzniósł 
szklanicę w  górę i (rzekł dobitnie: Piię na zdro
wie mojej Zofji — i wychylił duszkiem na
pój — uczynił' to skwapliwie i Zefiryn ze 
swoim winem. Takie zdrowie pije s.;ę trzy ra
zy — dodał Zefiryn — powtarzanie ten 'Pro
ceder. !

CM tej' pory Zefiryn czując, że t,runek za
czyna nań działać — zajął się już  gJÓAvnie 
dolewaniem i mieszaniem rUmU, Wina l konia
ku! swemu1 przyjacielowi, siebie zaś zgrabnie 
oszczędzając.

Wkrótce też zwierzenia Kaliksta zamieni
ły sie av bełkot s Ióay — oderwanych bd cało
ści, niemniej dobrze zrozumiałych dla Zefi- 
ryna.

Zefir ku drogi, tyś chłop sprytny... muszę 
mieć Zośkę — rozumierz. Ja przeor... ty u 
mnie wikary. (Dotknęły te słowa Zefiryna — 
czuł się urażony taką klasyfikacją — ale (roz
grzeszył się zakazem ze wszelkich skrupułów).

— Mógłbyś ją  mieć — sączył chytrze sło
wa — gdybyś miał pieniądze, mogłaby za
mieszkać w pobliżu... ale bez pieniędzy 
Wszystko stracone.

— Zefirfcu — 'kapię jej dom.-.
— Za co biedaku. — majaczysz nieszczę

sny — Zosia zostanie AVie Lwowie ze swoją 
tęsknotą za Kalkiem, Kalusiem, Kalriątkiem.

Ryknął płaczem Kaiikst, ale już za chwi
lę zaczął sam siebie strotować, gdy mu na 
uspokojenie wlał nowy zapas napoju1 Zefiryn.

— Nie płacz głupcze — jesteś pian — w i
kary p ii! — Niech żyje chomik i Zośka — i 
zaczął nerwowo pod długim szkaplorzem, ob
macywać habit na piersiach.

Próbował wstać, ale nogi odmawiały mu 
posłuszeństwa. Wreszcie przy po,mocy usłu
żnego Zefiryna doszedł do łóżka — i runął 
nań bezwładnie, jedną ręką trzymając się za 
piersi, drugą chwytając kuirczo\vio za siennik.

W  te; pozie zmorzył go sen.
Tymczasem przyjaciel z trudem rozebrał 

„Kalieczka" i odrazu zauważył niesamowity 
ciężar habitu. Tam gdzie h,abrt przylega do 
piersi, mieściły się dwie szerokie kjeszenje za
szyte szczelnie. Szybko nożykiem rozprÓAVśzy 
— twyjął' Zefiryn poważny zapas banknotów pa
pierowych, papierów wartościowych, — ki u-
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Ąę i Środki do życia. Większość iwowskiej ra- 
d}̂  miejskie], chce przejść do porządku dzien
nego na.i po wszech nean żądaniem ludności mia
sta, wypowiedzianym we Wniosku radnych so
cjalistycznych, który domaga się wstrzymania

C zas o d m ło d zić  ra d ę  m iejsk ą
n ice  m jih w L]J  ^ ‘Z^dzem em  lo so w , c a la  d z ie l-  W ię k s z o ś ć  t e i  s ta r c z e j rądiy m ie js k ie j, to  k a -  - . - - . -
dÓw> g m in n y ch  & R  i p o z b a w io n a  sa m o rz ą - - m ie n icz n icy , k tó r z y  sp ła c iw sz y  p rz e d w o je n n e  : p o o ^ y a k i cz y n sz ó w  i o g ra n ic z e n ia  r u m a c ji .
a lu d n o ść  u s n  / r d 2 a  n o m 'n aei s ta r o ś c iń s c y , d łu g i z a c ią g a n e  w  z ło c ić , p a p ie ro w y m i m a r- j (e  n ad  w o lą  lu d n ości n ie  w o ln o  b ez k a rn ie
na tak w a ż  0  3 w s z e lk ie g o  w p ły w u  k am i, s ta l i  s ię  n ie p r a w n ie  w  ła ś c ie  e la m j j  z  te 
d y  z m u s z o n a 3 g o sp o d a rk ę  sa m o rz ą d o w ą , k ie -  g o  p o s ia d a n ia  ch c ie lib y  c ią g n ą ć  d ó c h o a y . L u 
li Ja d a n e  R r j f 1 . d ? w ig a c  c ię ż a r y  n a  nią n a-  | dzi.e śfepłii i g łu s i n a  p o w sz e ch n e  W o ła n ia  o  ,pra- 

/ L-all LCn ICSt ht>7TtYr!flKxrtni\H  , ___ ____ ____________

”iC *% *
na inneTz.W^ 310^ ’^ 1 2 P r o ś c i  ą patrz!* 
n o rsS S ie . adrio’ s;-aorządy funkc

przejść do porządku,, taka rada miejska musi 
nareszcie zniknąć z horyzontu życia publi
cznego.

n o r n p ie ,  gdzie ■ 4 y ^"ncjonują
oory na podstawie s;? ^ S ^ r n ie  wy-
vyborczc: o< ie ■», . <,rtl°^ra1;ycznej ordynacji 
.m y d u S  alo , S T  ,tnieSf m i a s t  ma

d z 4 i S  ;Stfm rze« y  w innVch
że w- Małe ce 3° dzicn zazdrości
radow ego, iidnoSĆ fcg“J l J 5^ ę  “ ?►
* m  d w u , i »
wana, podczas g %  w i n n y S j .  at w>x!l°  
morządu zupełni, nie h, i ^  ' f e ^ k a c h  sa- 
Właśnie to, że dzu '-r>a -i ^ w ością  jest
Wania samorządu n I * P o p i e j  ct0 Sp.rawo- 
W nim pozbawiona " 9  >Wana' Jest udziału

laj.rp iej do sdta v
--■-'tyw przygot 

pozbawiona.

U -ów  . śrh

S tre jk  d e m o n s tra c y jn y  ro b o tn ik ó w  
w  p rz e m y ś le  n a fto w ym .

Groźna sytuacja w przemyśle naRow-ym wytwo
rzyła stosunki dla robotników' dalej nie do zniesienia.

Bezrobocie, ciągłe redukcje widmo dalszych re
dukcji, szykany poszczególnych przemysłowców i zbyt 
niskie płace zniewalają związki robotników do szukania 
kryzysu i dróg, któreby doprowadziły do zmiany 
na lepsze.

W tym celu odbyła się w Przemyślu dnia i. bni. 
konferencja wszystkich delegatów rob. przemysłu nalto- 
węgo, na której rozpatrując, przyczyny dzisiejszego kry
zysu stwierdzono między innemi, że Rząd musi wni
knąć w gospodarkę przemysłowców naftowych i po
czynić odpowiednie kroki, celem zlikwidowania dzisiej
szego kryzysu1 kopalń naftowych • rąfinerji nnafty. Prze 
dewszystkiem zachodzi konieczność 
ROZPOCZĘCIA JĄ KN Ą,)SZYBCIEJ W IERCEŃ NA T E 

RENACH PAŃSTWOWYCH 
przez Rząd i zmuszeniu przemysłowców do nowych 
wierceń, tern koniecznie;, żc oDecna gospodarka prze
mysłu prywatnego prowadzi tę gałąź do zupełnej rumy.

Odwoływanie się przemysłowców na drożyznę wicr 
ceń, na wysokie koszta produkcji, nasuwają myśli, że 
należy bezwzględnie poczynić daleko idące zmiany o- 
szezędnościowe w administracji przedsiębiorstw, szcze
gólnie w dyrekcjach akcyjnych towarzystw.

Robotnicy nie są w stannie dalej cierpliwie wycze- 
| kiwać na zmianę stosunków, sytuacja jest bardzo gro-

uch wlała: <
Konferencja stwierdza, że dzisiejszy kryzys w 

przemyśle naftowym jest spowodowany cnaotyczną i 
egoistyczną gospodarką prywatnego kapslału. ' W strzy
manie nowych wierceń musi w konieczności doprowa
dzić w niedalekiej -przyszłości do zupełnej' ruiny tej tak 
ważnej gałęzi przemysłu i do pozbawienia pracy dzie
siątek tysięcy robotników. W tycli warunkach niezdol
ności prywatnego kapitału do utrzymania w pełnym 
rozkwicie naszego przemysł11' naftowego, konferencja 
jeszcze raz uznaje konieczność 
USPOŁECZNIENIA KOPALNICTWA I RA1TNERJI 

NAFTY.

Dążąc do tego celu konferencja domaga się bez
zwłocznie roztoczenia kontroli ze strony Państwa nad 
gospodarką towarzystw naftowych, stwierdzania czy 
■ o  ile są konieczne zamykania robót wiertniczych,

Orzvł k'> i --- oraz konferencja uważa za konieczne rozpoczęcia 1 0 -
 ̂ p e ł - 1 ból: wiertniczych przez Państwo na terenach rządo-

io u k ła d a n y d - wycfi>

3 U śm ie sz e k  Konferencja zwraca się do Klubu Posłów PPS.
,a.i ha) v z żądaniem wniesienia ,w Sejmie odpowiedniego wnio

sku -w tej sprawie.

n  ością. P o s la d ^ m ^011 ° s<>L‘jWo®ci i est ^peęjal- 
w a radę miejska *  z w - tym czaso-
miaiacp, a cześć’ ^ i  J częsc ljC>chod,zi z Tlo
nych jieszcze 2 -przedwojen-
borców  tych P ° u dźna kość wy-
ci dzierż?da.TM: ^  aV m iasta w d a r t e .  a |  

at y . ą d5 r  sv' • zdaje się dożyw otnie man-

przekE rT Się ha\'lzZ Wierje w ty,n czasie,
raH. t  c ła S1? "ała Europa, tylko lwowska

' .‘ dołała Wszystko przetrwać,
nie ń f  + dziwnego że ten przestarzały lwór 
nie jest wyrazem woli ludności, a co gorsza
skaćmTHVr>hS W£OW? władzy ,chce ją wyZy- 

■ di obrony swoich ciasnych interesów. "

Sfitrczego m tgazmn"lest^n^a J a 3$ u0'w <jKiwac na zmianę stosunków

r « to * r *  -1T - r m z
że klęska- gospodarcza nie duszłtl-
ro z m i* , że  nadchodzi • tastrofalne

imożt|iw4c przetrwanie te j zin liakazują u_ 

w ^ ”tra ^ ‘z j S 5 ^ ¥ ’*rDczonB do 3 l" ;k- od

* 1  U t e  &  j f * ™  nie <W »  wygna
n e g o  n  1 Kaliksła le-
n s n ą . k -  z * £ * * * >  « a h  wy-

•̂gaul-ws; - ‘ ■
m  « ś i i .^ i in ^ k iu c z v V ic m * o t  ^ o b y c z  d o  sw o 
n ą  z t e t y c l  i s r e b j r ć r b  o tw o t;2 ) t  k a s e tę  p c ‘ 
W ru i jo n y . P e łń  i a s z c z ę k 5° U,?ł a da nU
tw a r z  zak o n n ik a  —  • 1 , Tado ś c i o b k
k w it ł  n a  u śc ie ch . , U - S J m u  Z' a1lI iw 3' za 

e z y  8_ę d z ie s ią ta  c z ę ś ć  zgu b v  Zllalia^ y  n a_ 
i lu d z k ie  ta k  g ło s i "  A- r prawo boskie

»;
S

^ r y J * o ? r nTe?bif ,  banknot,

p rz jn w ie z io n e g o  z śo b a  ! ! .  b n e sz n a  
m ik a " . L ic z e n ie  m u z a ie ło  ”/> p o g rz t’b  - c ho- 
poczejm  zb u d z ił p ro w in e fa łn  f ,z s z >" t2 a s  
ry m  try u m fa .tn ie  S 2 E  y /  P r z e o r a , k t ó -

taw n-rou „„ W  tfniesieniu

Prosił tyiko zaimponował Zefirynowi
nu pozwolomct jeszcze tm

W  roku -ubiegłym ministerstwo robo/ pu
blicznych Przystąpiło za pośrednictwem firm 
Prywatnych do budowy strażnic dla korpus-U 
ochrony pogranicza.

I byłoby Wszystko j'akn aj lepiej, gdyby nie 
jakieś złe tatuim, ciężące nad naszą gospo
darką kresową.

Cena szacunkowa budowy jednej strażnicy 
została przyjęta z niewiadcnnych przyczyn na 
55 tys. zł., podczas gdy względy lokalne (jak

—0 —,.^vu, ,an J1̂ 1' na Polesiu — tani budulec) orzekają, że
żwonowj ni płacz sióstr różańcowych ;S2t budowy strażnicy zamyka się w grani-

dUii x  ’K'° 3 y odPędzić narzucającej się księ-Ścach od' § do itiaksimulm 20 tys. zł.
Tomaszowi uprzykrzonej myiśfi: ' N ico ść  na tom. Owe 55 tys. zostały, J L

d-rutin w-a-a 20 dmarł Chomik; będziej3 yby larżucone firmom, a większość ich o-
 ̂ wie2s llr' jtrzymałja roboty bez konkursu. Nie slwo-rzonic!

warunków dla pocmaWej licytacji, ale popiro- 
S.stui z biurokratyczną lekkomyślnością zariecy-

m
ów

n ocy  odjech ać o u T w w ° i < w  jeszcze tei

^  ^ 4 ?  T o S ;
G d y  na drugi dżień ksiadż ,

intonoty^ przy egzekwiach: J e g u i ć S  Za_
P}â e ’ imiino żałobnej nuty, -pełnia tonń
głosiła j;ak gdyby tryumf i w iąrJ tyle bilo eń
fiJ/y 1 zycia- Ani bowiem, smutny obrzęd 
0 ło s  d z w o n  ó w 1 ni nłfirT  . ł

wieża na kosciel-e' 

(Koniec).

Konferencja domaga f-ię prowadzenia

STA ŁEJ I NIEOGRANICZONEJ PAŃSTWO WIEJ AK
CJI ZAPOMOGOWEJ DLA BEZROBOTNYCH

l
we wszystkich zagłębiach iiaik>wych, oraz podniesienia 
wysokości zapomóg. Konferencja domaga się od Rządu 
przyjścia z natychmiastową pomocą wszystkim bezro
botnym przez wydanie bezpłatnie węgla i ziemniaków 
na zimę.

Konferencja domaga się ścisłego przestrzegania u- 
stawy o 8-godzimiym dniu' pracy przez państwowe or
gana kontrolne — wzywa wszystki-ch robotników ao 
bezwzględnego zaprzestania pracy w godzinach nad
liczbowych i w tak zwanych ,,dniówkach eEstrowych A

Konferencja stwierdza, że w dzisiejszych warun
kach zastoju przemysłowego zdobycze socjalne klasy 
robotniczej są przedmiotem stale atakowanym przez 
przemysłowców, wzywa przeto ogól robotników do 
wzmożenia zgodnej pracy nad budową organizacji i 
przestrzega przed wzajemnemi waśniami, podkopujący
mi powugę i siłę organizacji.

C.el-em poparcia żądań umieszczonych w rezolucji

PRO KLA M U JE DEA10NSTRACYJNY JEDNODNIOWY 
■STREJK W E W TO REK DNIA 20. ban.

w całym przemyśle naftowym i rafineryjnym.
Dnia 10. i 11. Jam odbyła się konferencja dele

gatów przemysłowców i robotników przemysłu nafto
wego, w sprawie regulacji plac i ryczałtu mieszkanio
wego, na której podpisano następujący protokół w 
spluwie płac robotników w przemyśle naftowym spi
sany dnia dzisiejszego we Lwowie, w gmachu Instytutu 
T  ecJmologicznego.

W  zwlązŁU z protokołem sjk an y m  na posiedzeniu 
Komisji dla regulacji -plac robotników w przemyśle naf
towym, z dnia 30. września 1925 r., reprezentanci pra
codawców i robotników postanawiają zgodnie co na
stępuje

1. Płace na miesiąc październik b. r. obowiązują 
w wysokości płac wrześniowych.

2. Obliczenie wysokości wskaźnika drożyźnianego 
w dniu 31. października b. r. na listopad b. r. nastąpj 
na dotychczasowych zasadach, z tem, że od ewent. 
zwyżki odejmuje się 1.318 procent, w'zględnie do ew. 
Wykazanej zniżki dodaje się powyższy procent.

5. Stawki relutum mieszkaniowego z ark IV. 
umowy zbiorowej wynoszą, -począwszy od 1. paździer
nika b. r.: W. 1250. 6 25. 3 13. 8 ‘.TT t l^. P17 2‘08.'

Równocześnie ustala się relutum za węgiel i naftę 
w wysokości ustalonej na miesiąc wrzesień. Z¥

We 1 wowie, dnia 11. października 1925 r.

S k a rb  państw a zn o w u  poszko d o w  a n y !
15  m iljonów  s tr a ty  z pow odu nadużyć.

dowano: strażnica ma kosztować 55 lys. zł 
i basta!

Według doraźnych obliczeń straty skarbu 
państwa z tytułu wykroczeń a poza prauiidło- 
wą kalkulacje ' >

SIĘGAJĄ OGROMNEJ KW OTY — 15 
MILJONÓW ZŁ.

Gdyby1 tutaj był jednak koniec te) nieszczę
snej imprezy!... Stanęły strażnice — pięknie. 
I oto pewnego dnia strażnice okazują się ja- 
kiemiś wigwamami indyjskimi, tylko w‘ innym 
stylu1. Dachy poczynają się ipaczyć, przecie
kać, ściany rozsuwać — tragedja, Jeszcze kil
ka miesięcy, a trzeba będzie przystąpić dó ge
neralnego remontu nowowzniesionych bucfcfwli.

A!e n :e koniec na tem.
Jak się to np, dzieje, że -przedstawiciel m-m. 

robót publicznych, inż. Ptóchnicki w Brześciu,,
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który z ifaimieuia ministerstwa przeprowadzał 55 tys. zł-r  — Prowizjar? >
p-ejrtraiktac :e z Iplrywiafuemi firmam. i który do A są jeszcze gorsze rzeczy. S'pJ dWa b% - 
ostatn'iej chwili kieruje budową stirażnrc, póbie- dowy strażnic kjresow.yfch bylia już przedmiotem 
na od każdej firmy 3 promille od' ceny koszto- badań specjalnej komisji międzyministerialne;. 
jlysoWej c.zyli od narzulconcj dowolnie sumy Podobno stwierdzono nietylke. lekkomyśl-

noiść, ale wprost masowe nadużycia. Napróż- 
no jednak oczekiwano na dochodzenia służ
bowe, które nie nastąpiły. Natomiast przyszła 
zwłoka, zapomnienie, i wszystko ucichło.

Lwów, dnia 13 października
N AJBLIŻSZĄ PR EM IERĄ  OPEROW A będzie

Sensacja, którei n?e było.
Z okazji święta Kuczek zeszli się w ub. sobotę W obec tego, że dalsze Wołania telefoniczne or. 

wieczorem więźniowie żydzi, przebywający w więzieniu Niementowskicgo okazały się daremne, wrócono się do 
przy ul. Batorego na wspólną modlitwę w celi na to Pogotowia ratunkowego. Lekarz Pogotowia przybyły

z sanitariuszem wstrzyknął Steigerowf morfiny,przeznaczonej. *.
Z okazji rozpoczynającej się rozprawy St.

„Dziewczyna z Z a c h ó d  G. Puccmtego. m egrana'do- ^ p ó l ,  tężmowie-żydz urządzili mu owację przy-
tąd na scenach polskich. Od szeregu tygodni odbywa
ją  .się próby z tego niezwykle wartościowego utworu 
muzycznego, pod kierunkiem reżyserskim pi. J.ewickie- 
go i muzycznym p. I-eh rera.

czem brali go na ręce i podnosił, w górę, ślubując . ^  fa t dr 
równocześnie pościć w następny az.eń na intencję ! 
pomyślnego zakończenia procesu. Czynne objawy tej 
owacji i w strząśnienia nie wyszły jednak jak się o- 
kazało na zdrowie Steigerowi.

( ------------ , -------------------  ->-o - -rn a  od-
Slei- j jeżdżając, poleci? powiadomić o tem lekarza sądowego.

Na drugi dzień doniesiono telefonicznie z Pogo*o- 
Niementow skienru o zaszłym wypadku. 

Odpowiedział on, iż otrzymał z zarządu więzienia wia
domość o ponownym ataku bólu u Siei zera. więc zba
dał horego i zarządzi! co należy.

Fakt powyższy posłużył osławionemu Thumeuo- 
wi do wydania nadzwyczajnego dodatku o rzekomo u-

Przed północą bowiem w czasie snu zachorował 
GWAŁT M IESZKANIOW Y. Helena Żakówna, ka- ori na .gwałtowne bole przewodów nerkowych, bądź 

sjerka, odnajmuje pokój od niejakiej Łnbaziewicaowej, mięśni. Zaalarmowany dozorca więzienny zwrócił s ię ! «lowlanej ucieczce atefgera z więzienia, 
zam. przy ul. Snopkowskiej. W ub. niedzielę wieczo- telefonicznie do lekarza sądowego dr. Ni anientowskie-j „Kaw ał” urządzony przez p. Thumena dosadnie 
rem,, zięć Ł., Eugeniusz Kucharski, wTąz z Józefem. Mi- Odpowiedziano mu1 jednak, żc lekarza nie nui ilustruje rozwydrzenie tego pisma rynsztokowego.
chalskim i Antonim Brzezińskim wyłamali przemocą (i domu. - ’ — : : : __
drzwi od pokoju Żakównej, następnie Wyrzucili przez
okno sprzęty i icalte urządzenie tego pokoju, zaś loka
torkę pobili i wypędzili z  [mieszkania w koszuli, nie 
pozwalając je j włożyć na -siebie nbranior

Powiadomiona o tem policja zarządziła wprowa
dzenie z powrotem Żakównej do mieszkania, a sprawę, 
napadu oddano do sądu.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 64-letm Stanisław R.. 
zam. przy ul. Wyspiańskiego, usiłował wczoraj struć 
się jakąś nieznaną trucizną.

Powodem zamachu na życie był niedostatek i 
brak zajęcia.

Helena J . ,  zam. przy ul. Kurkowej pod l. 3, u- 
si Iowa la struć się mieszaniną aspiryny i kokainy.

Marja K., zam. przy ul. Na Błonie, truła się ly- 
solem. Powodem desperackich kroków hyły niesnaski 
todzinne. Pogotowia rat. odw ozło je  do szpitala

Jedna lokatorka realności przy ul. Stromej L 4 
zatruła się odwarem czarnej róży. Lekarz Pogotowia 
rat. przepłukał je j żołądek. — '

Tajemniea zamachu na prezydenta państwa.
P i e r w s z y  dzień rozprawy Steigera.

W O STA TN IEJ CH W ILI dostaliśmy d o ftd k .Jo  
jeszcze trochę losów’ loterji klasowej dó jutrzejszego 
ciągnienia i sprzedawać je  będziemy (póki zapas star
czy) d.'L i jutro z prawem gry przy pierwszej kla
sie. Cena całego losu JO zł., połówki 20 zł., .ćwiartki 
10 zł. Dom Bankowy Schiitż f Chajes, Lwów, pil Ma- 
rjąeki 7.

X ! N A D f t $ Ł A t t £ . 0

DENTYSTYCZNE AHBilLflTOUUN
u r jędniezo - robotnicze
i K O L E J O W E  PLAC UNJI BRZESKIEJ 

C E N Y  ofic. am bulatorium  kolejowego.

| f l i e  z w l e k a j c i e !
BaaBtnssas b o  c i ą g n i e n i e  B * * *I t z b l i ż a ł

I Klasa claanignie 14 i
10 z l .

15 bm

k o sztu je  lo s(l/ 4 ).20  /L  ( l/ 2 ) .4 0 z ł (1/1). 
G ó w r e  w u ęrau e  4 0 0 .0 0 0  zło y eh. 
R azem  3 2 .5 0 0  wy g r  anty cli w sum ie 
10  m njonów  z ło ty ch . Po otrzv«i .om /n 
mó «ie ni er/es U rny b*s uraz c e k i  po 7. owo.

Dom Banko y  5 C H U T Z  i C H A J E S  
Lw ów , pl. M arjack i 7  9 -

Wczoraj o godz. 9 i pól rano rozpoczęłaj 
się przed trybunałem przysięgłych rozpjraWa 
przeciw Stanisławowi Steigerowi1, obwinione
mu’ o zamach na prezydenta państwa dokonany 
we Lwowie dn. 5 Września 192-1 r

Sprawa, która nabrała europejskiego roz
głosu budzi we Lwów ;e zrozumiałe zaintere
sowanie. Steiger, jak w.adomo uszedł w ubie
głym roku stracenia z powodu braku, jedno- 
myś'uości trybunału sądu doraźnego,
OBECNY PROCES MA ROZŚWIETLIĆ TA

JEMNICZE MROKI TEGO ZAMACHU 
i rozstrzygnąć czy Steiger brał w nim udział, 
czu też stał sięi ofiarą pomyłki.

Dc rozprawy powołano kilkudziesięciu 
świadków', i tfikch, którzy byli obecni: pod
czas zamachu1 i dalszych, którzy mają coś do 
powiedzenia o życiu obwinionego.

Przewodniczącym trybunału jest sędzia są
dni apel1, ir- Hanke, który objektywnie prowa
dził rozprawę ipirzeciw Mykyty nowi, JaegeroWi 
i towarzyszom, wotaulami są r. Chiam/acz i 
Gcttingor. zaslępcą ir. Schweitzer, protokołuje 
djr'. Mostowski. — Obrony podjęli się . dlr. Grek, 
dr. Lowienstein, da- Landau z Przemyśla, se
nator Ringel i d|r. Rosenkranz.

O godz. 9 i Jpól Wlprowadzono obwinicRego 
Stegeja , który szybkim, energicznym krokiem 
wszedł jia salę I zajął miejsce na krześle (ławę 
oskarżonych zamieniono mu na krzesło). — 
Znacznie się zmienił oskarżony od przeszłego 
roku, zmężniał, inie znać na nim prawie cier
pień więziennych.

Losowanie sędziów przysięgłych — trwało 
tbfisko godzinę, Iw czasie losowania bowiem try- 
! buuat :m Usiał (uldać się na naradę z powoefu, 

że jeden z sędziów przysięgłych. Wylosowany 
do te j kadencji oświadczył, że ima osłabiony 
slUfch. Trybunat po nąnadzie postanowił pod
dać go badaniu lekarskiemu.

Wylosowani zostali następujący' sędziowie 
przysięgli: Janecki Henryk, urzędnik archi
wum, Szu lalki e\vicz Zygmunt, dyir. Tow1. naft, 
ŚWsteyski Piotr dyrektor Bankul, Królikiewicz 
Jan, wł. realności, Matwijowski Leon tapic.er 
BfoczkoWski Józef, majster piekarski, Weiss 
Francszek, stolarz, Witwicki Stanisław, kan
dydat notarjialny ; Zarzyćki Jan, Urzędnik Ban
ku, Witkowski Michał kiraWieic; Zborowski 
Stanisła w, Urzęd. Magistral u, Zubek Oktaw. 
Urzędnik T. Z. K <

lako zastępcy: Janowski Henryk, st. oficjał 
Acht Maks, złotnik. I

Po odeb(ran:U prżysięgi od sędźiów (p-rzys:ę- 
głych trybunał przystąpił do odczytywania

AKTU OSKARŻENIA.

a) W zamiarze pozbawienia życia Prezy
denta Rzpltej Stanisława Wojciechowskiego, — 
rzucil na niego wśród szczególnie obciążają
cych okoliczni 'ci, \\- sposób zdradziecko pod
stępny, bombę, Wypełnioną materiałami wybluc- 
chowemi, która jednak tydko wskutek działania 
przyczyn zewnętrznych nie wybuchł? — przed- 
sęw ziął zatem jako sprawca w złym zamyśle 
czynność do rzeczywistego dokonania zbrjpdni 
strytobójczego morclerslwa prowadzącą, a wy
konanie z b ro d n i jedynie skutkiem przypadku 
nie nastąpiło ;

b) rozmyślnie używiał materjałów wybu
chowych jako środków rozsadzających dia wy
staw,enia w ten sposób własności, zdrorwia i 
życi a Innych na ni ehuzp ieczeńst wo, czem do
puścił się ad a)
USIŁOWAŃ EJ ZBRODNI SK R Y T O BójC Z E- 

CZEGO M O RD ERSTW 4. 
z par. 134, 135 1. u. k., ad ib) (
ZBRODNI USTAWY O ŚRODKACH W Y

BUCHOWYCH. \
W  uzasadnieniu akt oska:rżenia podnosi za

rzuty', oparte na zeznaniach Pasternakówny, 
dr Feliksa Lewickiego i .innych świadków' — 
przeważnie znane z procesu Steigera przed 
sądeim dopaźnym. W toku dochodzeń dalszego 
śledztwa wyszły ponadto na jaw Wedle aktu 
oskarżenia nowe szczegóły.

Prokupatolr oskapża Stan isław a S teig era , że

T a je m n icz e  g ra n a ty  n a stry ch u .
Śledztwo mianowicie — cytujemy z aktu oskarże

nia — dostarczyło poszlak, pozwalających wnosić skąd 
pochodzi dynanion użyty do sporządzenia pelardy. — 
Mianowicie z zeznań świadków Marji Kalauisek i Kla
ry Fidererowej okazało Się, że Steigfer w r. 1923 zaj
mował w realności ul. Kochanowskiego 1. 14 stry
chowy pokoik. Do pokoiku tego w czerwcu 1923 spro
wadził się urzędnik Izby Skarbowej Edward Doose, 
który, zabierając w: jesieni 1923 wraz z woźnym Hor- 
nulngiem z przylegającej do tego pokoiku praczkami 
piecyk, zauważył, porzucony w tej praczkami — któ
rej klucze każdemu z lokatorów były dostępne — w 
kącie między rupieciami ręczny granat. O szczególe tym 
przypomnieli sobie Doose i Hornung dopiero z koń
cem stycznia 1925 i zawiadomili o tem właścicielkę 
1’ealności Klarę Fiderer. Dozorca domu Rupiriski, któ 
ry na je j polecenie przeszuka! praczkarnię, rzeczywi
ście znalazł między rupiecauni dwa ręczne granaty, któ
re w tym stanie, jak zostały znalezione, oddane zostah' 

Ido zbadania rzeczoznawcom wojskowym.
Badanie wykazało, że oba te granaty były wy

próżnione z materjalu wybuchowego. Są pocnodzenia 
niemieckiego. Jeden mniejszy wypełniony materjałeni' 
wybuchowym „T E  amonalem i je st t. zw. [granatem 
„jajow ym ”. Drugi większy wypełniony przy fabrykacji 
dynamonem i jest l. zw. granatem „kulistym”.

i
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Badanie w drodze analizy chemicznej reszteK dy- j 
namonu w granacie ..kulistym11 i dynamonu, którym ;

S en sacy jn y  p am flet.
Po odczytaniu aktu oskarżeń,a zao:ai głos"W VPf>łł1:'Tna 1 łr r X w cliY *-U cljCTII lifl /.tli/, ul yik/,

iako4c'm.vj * >y A częsc'0" °  rzueona petarda, wykazało ub|tońca d,r. Grek i ostro napiętnował nie 
tów wywlu' ®a.f tak0'vą ident.vcaiość l?'cl1. materia- słjyjchany sposób terroryzowania oęjinji publi- 
materlaiw Hzeczoziia'vcy orzeŁ *> ze oba te cznei, na jaki sobie pozwoliła „Gazeta coazieii-
stw,erdzió 2 eJ ^ mci-4P®rtji wyrota i mogą u,a« ,w,ydiajac sensacypy p-amfl-et ipod tyjt.: „U-
ktńrc-m ;-upetną prawie- pewnością, że dynamom i siłowana ucieczka Śteiqera“ . Dr- Gryk wyra-
v ™ n v  r ; ; ii0nL byt grmflt r -CZny byl: ^ rOdzieję, że ten
■ Ze* jako lokator tej real-1 W Y ^ Y K  LAMPARTERJ1 DZIENNI KASKI EJ

1 o * nnat dostv  do praeźkmrm , ,zajmowat NAPIĘTNOWANY
-m pokoik Ary chowy, przylegający do pracz przez pow ażną prasę wraz ze „Słow em  P.ol- 

’’ Z l°dz. uzasadnione podejrzenie, że zawartość ikiem ' 1 należy bowiem zaznaczyć, że Lwów1 
kohvjek ûl,stc®° uźylH była przez Ste.igcra - jak-j leży!,IW Eujfop-M..
natach ^  ,plzeczY i,y miaJ wiadomość o tych Igra.- j Wobec istnienia u nas konfiskat, powsze- 
itępnie petard CZęsClCWe'go wypełnienia rzuconej na-j cluie zdumienie 'wy wołała pobłażliwość -piro- 

PrzyiDus y ■ . kulnatuiry, która nie skonfiskowała lego wyr
Leona R-™J, .< _ wyłanuijacc się z zeznań świadka b̂ yg-u- -antysemickiego wa-rchoistwa. Należg li-
ni granat kulTt* ** v"Kouy ten zPatezi'0Iiy w pra,czkax-1 się z faktem ,, że przysięgli po iprzeczgtanili 
granatem" y-t' mogł ^  tym samym ćwiczebnym | tak.Cj w iadom ości, m uszą p ozostaw ać pod wjra-. 
sku i tń o z'" egenstreif służąc w roku 1921 w woj-1 żen .em , że (oskarżony nie jphctął się d o stać p rz e d  

m.eszkająe wówczas .. ^  : ic] obficze.
W  ceiu av|> jaśn ien ia  spraw y obrońca zWlra-; 

ca się, do, trybuna/u z p ro śbą o  zbadanie stang 
rzeczy i ziożen ie wyjaśnienia.

W yjaśn ien ie  p rzew od n icz . T ryb u n ału .
Przew odniczący r . Fr,anke zarząaził p rzer- 

iwlę, p cezem wyj-asnił, że sprawa -po zasiąg- 
gmęeiU! mforiri acji u, źródła przedstaw ia się 
następ u jąco :

W- nocy Iw sobotę Ste.gar pocziT się -cho
rym Wspónwężmewie usłyszawszy Jeg° jęki 
zaalarmowali siraż. St|raż doniosła o Lem ko- 
mendatowi więzienia, który, zawezwał lekarza 
Więziennego ara NiementowskiCgO. Ponieważ 
dr,, Niementowskieigo -nie było, zwrócono się 
o pomoc do Pog[dtow,a ratunkowego. Z Pó- 
g-otowm yat iprzybył lekarz -autem w1 towa
rzystwie saimaryusza i uznawszy, że slan nie 
jest groźny, zaapnko-wal oskarżone,mul środek 
•uispokaj-ąjąicy. W niedzielę ,r,ano o godz. 6-ej 
dr. Niament-owskt zbadał Steigera i stwierdził, ■

bvr YÓwczas u Fidererowej przyniósł
P«>- o,1 i-. t * " iCzeń do domu, okazało się metrafnem, 

lC‘ bowiem, wedlu zeznań przyniósł był \vó\v- 
i  “ y P*askiem granat francuski „C. F .“, 

w v+a °  ? granat kulisty^ znaleziony w  praczkaTini,.
 ̂ rcsz^i dynamonu! /porównanego z dy- 

onem petardy, jest granatem niemieckim, odmień- 
n 1 granatu francuskiego ,C. F .*4. którego rysunek 
R e se n *w r przedłożył.

Jak ie  m o g ły  być pobudki c z y n u ?
■|% tyczy moływaly jakim kierował się Stefger 

pizys^pując do prze]>rowadzenia zamachiK^jakkolwiek

M l  s t w i e r d z o n o , b y  NALEŻ AL DO ORGANI
ZACJI POLITYCZNYCH O CHARAKTERZE P R Z Ę 3  
^ g o t o w y m  l u b  b y  CZYNNIE Z-IM O W A L s i ę  

TAKĄ POLITYKĄ.

peunych danych co do rodzaju tego motywu i co 
do pobudki czynu dostarczają zeznania i oświadczenia 
jakie Steiger poczynił przed msp- Lukomskim i pod- 
<n&p. Sawickim

Steiger przed msp. Lukomskim rzekł, że ząniach

Główna komenda policji państwowej w 
-Wayszawie, delegowała r- podinsip. Nowodwor
skiego do p-rzesłuchiwiauia się tokowi rozpirawy. 
Ma on zadanie stwierdzić jak lwowska policja 
spełniła swą rolę podczas przebiegał śledztwa 
w sprawie tego zamachu

W  przewidywaniu ścisau na sali rozpraw 
Wydano szereg ząrządzeń zapobiegawczych. — 
Ustanowiono t,rzy jniejsca kontroli biletów wstę 
pot na salę ■ rozpraw. Jednakowoż w pknw- 
szym dniful rozprawy nie było tłumów cisnących 
się, a głodnych senzacji. Sali rozpraw, po
nurej, a obdrapanych, brudnych ścianach, nie 
ożywiają tymczasem zasnę plamy Kobiecych ka
peluszy, jak to widziało się na rozprawie Fila- 
sieWicza. Nie ,ma na sali atmosfery buduarowej, 
ani zajadania ciastek i pomadek, bzem oburzał 
się poprzednio p. B*-yś, dbający o porządek na 
sali.

Obecnie -publiczność w ciszy i skupćeniaj 
śledzi bieg rozprawy.

Pokłosie
Na salę sądową padł ponniry cień. Cieniem 

tym  to plugawa plo/ka „Gazety codziennej*' 
-rozrzucona w niedzielę w nadzwyczajnych do
datkach. Plotka podobno inspirowana przez 
pewne sfery policyjne miała na celu1 wywo
łanie odpowiedniego nastroju wśrótY sędziów: 
przysięgłych. Steiger Ucieka — więc ma coś 
na suimieniu

Oszczercze] te j wieści nie skonfiskował pro
kurator, nie zainteresowała się ma dyrekcja 
policji. Dlaczego ? '  -  ̂ -

Czy wolno byle grasantowi policyjnemu 
puszczać wf świat wiaao,mostki wyssane z palca, 
w cełU wytwarzani-a nastroju w lym wybitnie 
politycznym procesie ?

: łftzyml któryś z Ukraińców, by -zaprotestować*że. p y i  to DOI nn.ęślliowy. Taki jest stan rzeczy, ‘ g® SpOVttt.
olacy me są tutaj gospodarzami, a po chwili mepy- ’ który. przewodniczący podał -do wiadomość.* J O r - u jio Uli TT m uuppj-
ny dalej w największem zdtiici-wowąniu1 wyraził sie:

LTko t ta'Ẑ DP°  , ześl'lUset tatach nie jesteśm y .tu gośćmi, 
tjtk o  A kze jestesmy gospodarzam i". Nasiennie S ser

c m £ £ ?  * , £ " S  » « * » « •  & > m * ,  o i » «
uśzystk.e’  naródow ^ód E  ,n aj" a f  CrtYSZe-> ki« J.v znikną

'Wciska, względnie ~  tek to n'1̂  narodoWoś<? dnlSn 
Sawsćki L  - , 3 , °  Przypom m a sobie Rodinsp. 
Ima -w* n ';1|;‘]ld«a!nicjszy będzie czas.

»4 nfize k.e różnice narodow ość,mve 
^  ^Kzelkia -granice państwowa.11. '

w s k a ™ T T  F,1drił  1 Rom alla Y 'arclioty. ją tez na pew ną styczność Slei-mra z kołami
komumstycznemi. ^  K0(am'

sęóz.ow przysięgłych
G żajnet żatem zamierzonej -ucieczce Stei- 

gejr.a mowy nie było.

kiedy zni-
'wyznaniowe,

Oświadćzenie to (które ,u Steiger zaprzecza! 
daje dosudeazmj podstawę do przy fcia, żc m oL wenO

P rz e s łu ch a n ie  o s k a rż o n e g o .
Z kolei przewodniczący przystąpił dó prze

słuchania Steiger-a.
Na zap-ytan.e przewoduiczącego, czy po- 

czdwia s.ę do winy — oskarżony odpowiada 
głosem donośnym, lecz spokojnie;

JESTEM  ZUPEŁNIE NIFWJNNY.
Następnie opowiada o  swem życiu, st-u- 

tljacli we Lwowie i Wiedniu,^yswym udziale 
w stow. syonlst) cznejn Yiaikabea.

Nigay — mó\Yi oskarżony — nić brałem 
udziału w: życiu poiiiycznem, nie jestem Ra- 

| t-ujrą polityczną.
P-rzew.: Jak pan się odnosił do idei syoni-

Jego, kyło n i e z a d o w o l i ^ ; !  ?
, osuń-1 O s k .:  J e s t e m  s y o m s tą  d la te g o , że  ta  id e a, -  , ^ wmifmpycn St(

prawno-panstwowych, narodowościowych i wv M x ■ J c ^ W ‘n ^  «■
znaniowydi, oraz chęć zamamfestow mia U  ’ J es t  m,i ll-a jb liż sz a . M a k a b e a  z m ie r z a  dO gtW O -

kj, n,oza" . r z ę n ia  w  P a le s ty n ie  osiedli życiow śk.T h , a  prze-
 ; .  . . .  • Z. z ... nu D o i . . , .—

do Wolenia czynem zlirodriiczym przeciw ctowieTp - m ; ’rzt,lua w Palestynie OSitmn zya0WSK.Tn, a prze- 
skierowanym, na rachunek ogólnych ferment'”!’ s t ilo n ie  s ię  żydów do Palestymy Uw-ażam za

w czasach obecnych s"  Koniecznc ze względu ua ogólne położenie ży-kazdem państwie, zwłaszcza w czasacł obecnych sie ! 
przejawiających. - ? dów.

t o y k y t a n  i u k raiń sk a  o rg a n ia  ^ k i ,  I Przew- : Cz-' S‘ę pai1 2 k° łami k° 'J  w o jsk o w a ; tnnmisty.cz nem 1 1
Akt oskarżenia -podnosi dalej, że wśród świadków j Osk.: Ausolufnie nie Komunizmem nie 

Ktąpfy wskazywali inne (mż Pasternakówua) miei< - zajniowaiem się nigdy. Pierwszego komunistę 
rzucenia bomby, znajdował się Mikołaj Mvkytyi. H  *̂>tkał<e;m w  więzieniu. 
t\vieraził, ze bombę rzucił Ste Ym - ‘  ̂ Który > , . . .
znania ieao oka/ait c !  'zyS/,>'n' lecz ze-1 Następnie oskarżony przystąpił' ao opwsifznama jego okalały s.ę zmyślone. krytycznCc m o m en t^  Szedł Ulicą Legiom'*

. akomec akt oskarżenia Wspomina, że redaT-Aa -‘z htujra ,gd-y nagle Zi.uwazyli, że ludzie biegną 
„Chwili1 dostarczyła sądowi dwu- piSni w jęZykll ; ku ulicy, Koper ika. Przylpomniawkzg sobie, że 
pkijn, opatrzonych pieczątką „ukraińskiej Wojskowej 0r tumtę-iy ma -właśnie przejeżdżać pirezy-detf  ̂ za- 
'ganizacji“, wedle treści których zamachu dokonał je
den z członków tej organizacji. Pisma tcj rzekome] 
organizacji przedstawiają się jednak jako podrobione.

edte relacji policji >v d o tych ezaso wy ty ruichu poli
tycznym w krajui działalność jakiejś organizacji nie u- 
jawnia się, co uprawnia do twierdzenia, że organizacja 
taka me istnieje.

Tak.e są wedle aktu oskarżenia wyniki śledztwa, 
norę Uzasadniają pociągnięcie oskarżonego do odpo
wiedzialności karnej.

tamtędy ma właśnie przejeżdżać prezy-w......
-‘wjróclf, i doszedł do grupy ludzi, która stała 
ana krawężniku przy uł. Kopęruika-

— Ja jestem oskayzony o zamach ua prezy
denta — mówił Steiger — w -rzeczywislo-śb 
byłeim radośnie podniecony w owej chwili ,gdy 
pomyślałem, że mogę zobaczyić prezydenta Rze
czypospolitej. Dlatego zawróciłem !

Na te,m przewodniczący przerwał przesłu- 
chiwanie osk. do dziś gódż. Ó-ej rano.

CZARNI -  SPARTA 3 :1  (0 :0 ) .  Jak było do 
przewidzenia zyskali Czarni dalsze dwa parnkty w za
wodach o puhar. Złe ustawienie drużyny Czarnych, 
zwłaszcza w pierwszej .połowie, uniemożliwiło Sparcie 
uzyskać tak korzystny wynik. TY pierwszej połowie 
była gra otwarta, w drugiej stanowcza przewaga Czar
nych. Podyktowany niesłusznie przeciw Czarnym rzut 
karny strzelił dla Sparty Rusinek. Dla Czainyc-h u- 
zyskali bramki Wójcik, Chmielowski i W ronka Sę
dziował b. słabo ip. por. Szyba.

P r z e m y ś l :  HASMONEA — PO iTJN iA  4 1 
(3 :1). Obie drużyny stanęły w kompletnym składzie. 
Szczęście dopisało i tym razem Uasmonei. W pierw
szej połowie gra żywa, ostro prowadzona, tempo do
bre. W  35 minucie zdobywa prawy łącznik Polonii 
bramkę dla swych barw. w minutę -później wyrównuje 
jMahler. Hasmonea zdonywa przewagę, w 40 minucie 
karny przeciw Polonii wyzyskuje Ele i soli er. a wr 43 
ininucie strzela Steuerman trzecią bramkę. W  drugiej 
potowie ma Polonia inicjatywę. Hasmonea „mujruje11 
dla utrzymania wyniku, w' wypadzie w -16 minucie zy
skuje Wolfsthal dalek-m strzałem czw-utą bramkę. 
Wyniki Polonii pozostają bez rezultatu. Sędziował p. 
kpt. Zawijkowski.

K a k ć w :  W łSLA — POGOŃ (L w ó wt 5 0 
■ $ :0 ). Niespodziewana, ciężka klęska mistrza. Wisła 
miała swój dobry dzień, napad Pogoni zupełnie me do
pisał Zdaje się. że gracze Pogoni są przemęczeni. — 
Bramki zdobyli: Reymari 1. trzy, Reyman III i Czułak 
ipo jednej. Sędzia p-. Seidner.

POGOŃ II -  LEC IJIA  2 :0  (0:0). Rezenwa P o
goni z dr. Garbieniem odniosła ładne zwycięstwo nad 
l-echią. Wprawdzie Leehia dusiła, Lecz me potrafiła 
ani jednej pozycji podbramkowej wykorzystać Sędzio
wał p. kpt. Bilor

Zgromadzenie partyjne.
We środę, 14. bm. w lokalu Rady Zawodowej, ul. 

Ossolińskich 1. 10, o godz. 6-tej odbędzie się 
ZGROMADZENIE PARTYJNE 

(dalszy- ciąg).
Na porządku dziennym sytuacja polityczna i gos

podarcza i dyskusja nad referatem posła to w. jlau s- 
nera.
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N  l e d l o r  z e c z ^ i  o ś c i
W interesie ki»ju , -w którym dużo jest rąk do 

pracy jest wywóz mgranicę nie surowców lecz prze- 
tworów I tak nie powinno się wywozić ropy, lecz 
przetwory naftowe, nie zboże lecz mąkę, tak samo 
drzerwó obrobione, zamiast żywego bydła i świń, mię
so, słoninę, skóry i t. d. (J nas tegn* sprawami nikt 
się nie interesuje-, jak  komu -wygodnie, tak robi.

Klasycznym przykładem niedołęstwa w d'ziedz:- 
nie wywozu jest chmiel polski w w ożony  do Czech. 
Chmiel polski, cieszący się wielkim popytem na tar
gu1 , europejskim, ze względu na pierwszorzędną ja 
kość, rozchodzi Sie po tym tergń pod etykietą czeską, 
ponieważ Czesi zakupują cały zbiór naszego chmielu 
nie sortowanego, a  następnie sortują go i eksportują 
pod własną firmą. W zamian za to obdarzają nas Czesi 
"własnym chmielem, w wątpliwym gatunku.

Smutny obraz naszej gospodarki.

przedłożony sejmowi projekt Ustawy o środ
kach ograniczenia wydatków państwowych Ustanawia 
państwową radę oszczędnościowy na przeciąg d ,v"uen 
ja t  jako organ doradczy - i opinjodaw czy w sprawach 
związanych z wydatkowaniem funduszów publicznych.

Wedle artykułu drugiego, do zakresu działania 
państwowej rady oszczędnościowej należy zaprojek
towanie plamt przeprowadzenia oszczędności w go
spodarce państwa i związków prawno - nublicznych, 
dalej projektowanie bądź nowych usLaw, bądź też 
zmian w starych ustawach, zmierzających do oszczęd
ności gospodarczej państwowej, opinjtowanie na żą
danie rządu projektów" ustaw, pochodzący cli z ini
cjatywy Sejm u lub rządu, a powodujących wydat

ki bądź ze skarbu! państwa, bądź z innych funduszów 
prawno-pubłicznych, przedstawianie ministrowi skarbu 
oraz właściwemu1 ministrowi wniosków w --prawie prze
prowadzania oszczędności, koniecznych w admmistra- 

! cji państwa i gospodarce przedsiębiorstw państwowych, 
oraz opiniowpnie ze stanowiska finansowio - jgospodai 
czego spTawy dotyczących reformy administracji pań
stwa i innych związków prawno - publicznych.

Jak  z tego widzimy, pewne projekty ustaw sej
mowych miałyby być wpierw poddane kontroli rady 
oszczędnościowej, złożonej jak projekt przewiduje z 
pięciu posłów' sejm ow ych i pięciu przedstawicieli 
rządu.

To byłby dopiero bigos. Ale idi,my dalej.
W  rozdziale 3 art 15 powiada, iż w ciągu- 3 lat 

od Wejścia w życie niniejszej uijtp.wy, mogą być 
wszystkie wydatki inwestycyjne i nadzwyczajne związ
ków komunalnych i innych związków prawno - pu
blicznych dokonywane tylko za uprzednią zgodą wła
ściwego ministra w porozumieniu z ministrem skarbu. 
W  razie niezastosowania się do zarządzeń, władze nad
zorcze mogą na wniosek delegata rządowego rozwią
zać reprezentację odnośnego związku i mianować 
na przeciąg' trzech lat komisarza rządowego, 

j I pomyśleć, że od1 pierwszego lepszego rygorystycz-
, nego dwudniowego ministra Ratajskiego czy innego 

\iernika byłby zależny los miast, które przez dzie- 
| siątki lat rządziły się autonomicznie, nieraz rozważ- 
[ nie i z pożytkiem dla ogółu".

Ideałem m a być znienawidzony komisarz rzą
dowy.

1 Istotni ą' bolszewidkot - faszystowskie pomysły.

B tc k  k o le ja r z y  u ministra.
Dniu 7. b. im,. przybyła do ministra koił 

p TtjSiki, de-Jegac.-a zblokowianyth związk. koi 
w skład której wchodzi^: pos. tow. KWryło
wicz i iow. Kozłowski (ZZK.), inż. p. Łopu
szański i p. Btldniak (Poił Zw. Kol.), p. So- 
merfeAł (Zw. masz ) i p. Krajewski (Zw. dlr. 
kond.)

Delegację prowadził pos. Kuryłowicz, któ
ry teiż w1 swetn przemówieniu! do ministra po
ruszył te aktualne kweslje, dla których oimó- 
Wiema b.-ok zwrócił się do M. K-

Przedewszystkiem sprawa pragmatyki; 
najwyższy już chyba czas, by projekt pra
gmatyki kok. znalazł się w  sejmie i by stał 
sięi wreszcie Ustawą; tymczasem z poprze
dnich konferencji bjoKu z M. K-, pozostał cały 
szereg artykułów spornych. Blok zatem doma
ga się. by te oporne kwestje — o i.e to możli

wie — M. K- ze związkami ostatecznie Uzgo
dniło, tak, by projekt odnośnej ustawy zna
lazł się czem rychlej W Sejmie.

Na to p. Tyszka ooparł, że w  najbliższym 
czasie, zarządzi konferencję, ze związkami ce
lem  ostatecznego przedyskutowania tych ar- 
tykukoW, które dotąd uzgodnione nie zostały.

W  sprawie projekti ustawy ejnery talii ej 
dlja stałoaziennych, pos. Kuryłowicz podkre
ślił iż pogorszenie przez Radę Min. uzgodnio
nego pierwotnie ze związkami projektu1 w'y~ 
Wołuie wśród koJejaj-zy jak najenergiczniejsze 
protesty, na terenie sejmowym stoczy się też 
gorąca wa.ka w obronie nieetatowych koleja
rzy.

Z koi-eji poruszono sprawę akt. 23 usta
wy Uposaż, z października 1923 -oku1. Artykuł 
ten orzeka, iż w pół roku po wejściu w życie

ustawy nastąpi przeszeregowanie pracowni
ków na podstawie nowych norm ; tymczasem 
przeszeregowanie to, mimo upływu busko 2 
lat, jeszcze nie nastąpiło. Delegacja domaga 
się tedy przyspieszenia tej sprawy, co minister 
przyrzekł uWzg.ędnić.

W końcu poruszono sprawę zapomegi na 
zakupy zimowe, której deJegacja ZZK. — 
podczas ostatniej swej konferencji z min. ko/- 
zażądała w* wysokości 1 mieś. płacy.

Min. Tyszka oświadczył, iż Uznaje potrze
bę takiej zapomogi, ze (Względu jednak na f», ż)e 
musi wprzód znaleźć odpowiednie źródło, nie 
może dziś jeszcze nic stanowczego w tej 
kwestji powiedzieć.

Była leszcze poruszona sprawia wywindy- 
kowiania od rządu rosyjskiego różnych naJe- 
żnoś-ci pojskich kolejarzy. Minister przytrzekł 
sprawę tę w odp-oWiedniem miejscu przyspie
szyć.

Enperowskie Zjedn. Zaw. Ko,, w delega
cji tej Udziału nie wzięło, natomiast, odegrało 
jakąś śmieszna komedję.

Mianowicie, gdy delegacja wyszła już od- 
ministra, nadJeciał prezes Zj. ZaWt p. Nowa
kowski, który o dniu i godzinie konferencji? 
dokładnie wiedział i począł udawać zagnie
wanego, twierdząc, iż go rzekomo o konfe
rencji z ministrem „nie poinformowano".-..

Dopiero, gdy przedstawicie.*: Zw .masz. i 
Zw. dr. kond. powiedzieli mu wprost W oczy. 
ż| mówi nieprawdę bo, oni obaj dokładnfe go
0 dmu i godzinie konferencji poinformttwalt 
p. Nowakowski zamijkł i ‘odszedł jak zmyty.

W świstkach swych i na zgromadzeniach 
ZZP. strasznie radykalnie „broni" kolejaryiy
1 innyim związkom zarzuca zdradę! Gdy przy
chodzi jednak do jakiejś roboty reaihiejszci, o- 
kazuje się, że nie umie naw‘et "Drzypimować 
konferencji, zwołanej di!a omówienia raajber- 
dz ej palących zagadnień piraioowlniczyidi

asm

R e d u lfC ja  r o & p fn fk ó ts  ?  r u c h  w  k o p a ln ia c h -r
Według ostatniego biuletynu przemysłowców gór

niczych w majL r. b. w całej Rzeczypospolitej1 ogó
łem czynnych było 100 kopalń wobec 125 na dzień 
1. stycznia 192-1, w których znajdowało zatrudnienie 
Ogółem 155.527 oson, .wobec, 221.000 osób zatrud
nionych na dzień 1. stycznia 1921 r. Z tej ilości najwię
cej zatrudnionych robotników było w 56 górno-ślą- 
skićh kopalniach węgla kamiennego w ilości 93.4 tys 
osób oraz W  10 kopalniach Zagłębia , Dąbrowskiego 
\r ilości 8.6 tys. osób. Z przytoczonych cyfr widać, 
iż stan zatrudnienia w górnictwie węglowem »padl o  
60 proc,, podczas gdy ilość kopalń czynnych umniej
szyła się tylko o 20 procent.

V o  Q 7łn1i{

„M STAW A JESIENNA /
P r a c e  W ł. L a m a  i Ad Bu nscha.

Lwów, w październiku.
Wystawa jest zajmująca.

ADAM BUNSCH I WŁADYSŁAW LAM 
dali się już poznać Lwowowi, jako artyści pierwszo
rzędni. — Ich indywidualności ściągają uwagę artystycz
nego świata przedewszystkiem swą wyrazistą fizjoguo- 
mią, stojąc na zasadniczo różnych polach widzenia 
malarskiego.

Wdadysław Lam waży swe koncepcje w mózgu1, 
jest wstrzemięźliwy, skupiony, chłodny.

Adam Bunsch jest naturą, którą unosi wyobraźnia 
i Uczucie. Do wyobraźni też przemawia bardzo wy
mownie

Jegc kompozycje zawsze potrącające, jakoby o 
sen. zjawę, marzenie, są jednak silnie przepojone pier
wiastkami życia. Życia spotęgowanego, wyrazistego, wy
mownego, odczutego tek, jak je  czują wielcy artyści, 
wielcy poeci.

Bunsch jest bezsprzecznie urodzonym poetą.
Nie można mu zarzucić tzw. ,,literackośei“ w 

jeglo obrazach, a  jednak — mówią one, opowiadają, 
szepcą o  rzeczach przerażająco smutnych lub nie
biańsko błogich, o stanach i nastrojach niecodziennych, 
|ć.kkotwiek znanych wszystkim, co wstępują w życie 
obdarzeni zdolnościami wzmożonego odczuwania — 
Wszystkich spraw ziemskich i wizyjnych lęsknot —- 
ea ziemskich.

Tym razem dal ten artysta wiele rzeczy tzw. rea
listycznych, mnogą ilość martwych natur ild. — jed-

uak wszędzie ten sam podzwięk poezji stenowi cechę, 
główhą jego utworów.

Dwie sale zajęte przez prace Bunscha, dają wi
dzowi ogromnie wiele rnaterjafu rozważań ar tys tycz- 
nych. Swoboda w operowaniu1 linią, lekkość tonów, 
smak i kultura niepowszednia, technika napozór pro
sta — a jednak, właśnie dlatego, tek pociągająca — 
rzekłabym, ponętna.

Władysław Lam daje pierwszeństwo pierwiastkom 
abstrakcyj nym.

Bije z jego płócień tęsknote za klasycyzmem, za 
formą spokojną, zrównoważoną, przemyślaną na- 
Wskróś.

W  dążeniu swem jest konsekwentny, Jednolity, 
pełen woli silnej i świadomej.

Kompozycja, przedstawiająca rwanie owoców wy
kazuje dobitnie wszystkie cechy tego oryginalnego 
malarza. Abstrakcyjne, — że się tak Wyrażę — stroje 
postąpi, zajętych owocobraruem, abstrakcyjnie, bez ,.ty- 
pU“, jakiegokolwiek, po.ięte twarze, syntetyczne ruchy, 
syntetycznie skomponowane tj<> (pejzaż) — tworzą 
jednak caiość żywą, pełną stylu i smaku. Podobnie 
też inne jego kompozycje posiadają walory pierw
szorzędne.

Gdyby obaj ci artyści, Buinsch i Lam, żyli w 
Paryżu, napewno warunki wielkiego środowiska ar
tystycznego wybilyDy ich na miejsca poczestne. Posia
dają bowiem obaj swój zdecydowany, własny, wyraz 
i .styl

Obok tych dwóch wystaw mamy jeszcze w „Salo
nie" wiele prac innych artystów, rozmieszczonych w 
dalszych salkach.

A więc Stefanowicza świetny portret i „IrUśkę 
w 16 roku życia", nacechowane mistrzowskim rysun

kiem, Ćwiklińskiego, pejzaże mile, wśród których tylko 
możnaby zakwestjonować zachodzące słońce na p e j
zażu z wierzbami, ażali może zlewać na ziemię tuż przy 
nieboskłonie tak nieprawdopodobnie ogniste alrugi, niby' 
lawy roztopionej strumienie.

Marja Bianka zwraca uwagę dobrze obmyślanym i 
silnie wykonanym portretem W. R aorte; bardzo cie
kawa jest też głowa, oznaczona nr. 29. Pejzaż trakto
wany jest więcej naturalistyeznie, niż ostatnie prace,- 
tego rodzaju, jakie widzieliśmy na wystawach Bianki.

Adam Pełczyński jest dobry w oświetleniu1 pejzażu 
i w wyborze motywów, mało jednak jeszcze można o 
nim powiedzieć, jako o indywidualności maiarsKief.

St. Pikor nie daje nic. nowego. Jego pejzaże 
stylizowane są nader jednostajne w kolorycie.

K. Olpiński wystawił szereg dobrych typów ludo
wych z Korczyna. W  akwarelli malarz ten ożywia 
się, staje się, jakby innym człowiekiem — gdy w p o r
tretach olejnych „oficjalnych" jest — ofi< jalnym, aż 
do zbytku1.

Zofia Albino weka czaruje znów przepięknymi kwia
tami. Wrażenie barwne ujęte w iście kwietnych, czystych 
tonach. W  układzie i harmonii wykwint, wytwórność,

fiybkowski wystawił tezy rzeczy. Pejzaż subtelny 
W tonie: „Cisza leśna" i dwa .ęporteety" rasowych 
koni (jeśli się tak wolno wyrazić I)

Doręgowskiego pejzaże sprawiają wrażenie dość 
mile, zwłaszcza niektóre, niema w mm jednak sity m 
ekspresji.

W  Łuinzyński w1 swych niewielkich studjach zdra
dza poczucie harmonji i światła. Najlepszym nazwa
łabym pejzażyk (oznaczony nr. 62) o pewnych walo
rach dekoracyjnych.

MARJA HAUSNEROWA
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Ł s f otwarty b członka Z w. budowr-Narodowsgo.
R &jkskcja  - .W y z w o .c n ia  S p o łe c z n e g o * ' o r -  

g a im  U P S  w  B ia łe j ,  o t r z y m a ła  n a s tę p u ją c y
•iićrąkte-. .s tĄ cz in , ńst.

z w ra ca m  s ię  d o  W ieib e  S z a -  
i n e g o  P a n a  R e d a k to ra  i K o le g i  o łaskaw e 

p rz y ję c ie  m n ie , jak o  w s p ó łp ra c o w n ik a  W a s z e -  
U.--1 c.&n.neS 0 t i ir ze  t e  jn  e g o  p ism a , je d y n e g o  prra- 

z iw ie  p o lsk ieg o  ty g o d n ik a  na  g ru n c ie  b.-al- 
h e ls k im .

• ■ 0 ,0  P r f« b y  tej znieWlaLla innie wynik dzi- 
I r - g f ^ 0 .zjazdu powiatowego, zwofąnegh 
■roń Koło Związku1 Ludowo- Na-
rk w m ° '  n ' którym przemawiał p. poseł Ko- 
oosoh ' Prze,clsł;awiając wprost w śmieszny 

czne 'położenie gospodarcze.- poiity-
iomL  ™ ^  tcm samem zupełną niezna- 
I m?  sPirw  społeczny h i p o tęż n y ch . ,
sic w jp. pusta otwarto dysku-
{"iranciszek ^n ło s  i , 4 n a s tę p n ie  ia 'D oprosiłem  o
K Ł J &  ^ ^ f w i e W z S o n o ,  *
ś c is ło ś c i i ^  J ” ® 1 ta r a łe m  s ię  ,/ ykazac n ie - 
d a  V  . o ie z o r jc n to w a n ie  s ię  p. p o -

P rrte m ó w ie n ia  ™ ttw l°  Po ji t >nki p raw ico w ej.
— . ro o je g o  pp. d ele g aci i g o ś c ie

wysłuchali z przytakiwaniem. Nie podobało sią 
to jednak szanownemu1 prezydjuni.

Gdy poruszyłem sprawę naszego Marszał
ka Piłsudskiego i niecne postępowanie prawi
cy wzg.ędem niego, zdołano mi odebrać głos > 
mimo mojej stanowczej a kilkakrotnej opozy
cji, przerwać dalsze w'ywod'y i ■Wyprosić za 
drzwi, — z czegc mirnowod skorzystałem i 
salę opuściłem z tern przekonaniem, że pra
wda w oczy bardzo ko.fe". *

Równocześnie z prośbą o współpracę w 
'cennem piśmie Waszem, zgłaszam, i proszę o 
przyjęcie mnie"* do Polskiej Partji Socjalisty
cznej, jako tej, która umiała sprostać posłan
nictwu swemu i zadaniu, broniąc skutecznie 
Państwa f-'fik i eg o jego praworządności, by
tu, istnienie i przyszłości.

Ponawiając moje powyższe prośby, racz 
przyjąć Szianowny. Panie Redaktorze wyrazy 
głębokiego szaCUnku i pełnego poważania za 
Twojią owocną i tak skuteczną pracę.

Cześć
Wacław Dzień 

kap rez. Wojsk. P., o. zastępca konsula 
polskiego w Strasburgu.

Uczniowie, a gdy po dwu dniach odkopali trumnę, 
iiie mogąc ssę docncić mistrza, pobiegli po lekarza, 
który stwierdzi! już tylko śmierć.

P o g rz e b  m a h a ra d ż y  K aszm iru .
Z I.ahore donoszą następujące szczegćwy o po

grzebie zwłok maharadży Dżemmu i Kaszmiru.
Dokoła pałacu maharadży cisnęły się tłumy nie

przeliczone. Wzdłuż droigi którą kroczył kondukt po
grzebowy, z pałacu na wybrzeże rzeki Dżhelmu, gdzie 
Wyniesiono wielki stos z drzewa sandałowego, two
rzyli szpaler żołnierze maharadży.

Wspaniałą trumnę ze zwłokami nieśli na barkach 
kapłani i służba zmarłego, aż do samego stosu. 
Za trumną postępował radża sir Hari Singli, obejmu
jący tron Kaszmiru po zmarłym wuju. oraz radża 
Poonch, duch o wg następca zmarłego. Ten ostatni 
szedł boso, odziany tytko, w koszulę ze zgrzebnego 
płótna, jakiej używaj a. biedni wieśniacy hmdusey.

Podczas pochodu skarbnik maharŁdżv rozrzucał 
garściami rupje srebrne, co wywoływało amieszame 
niesłychane Wśród tłumu, walczącego o rozrzucane 
pieniądze.

Zwłoki maharadży przybrane były w m im Ju. 
ga!o\yy, na którym widniały wszystkie ordery niebosz
czyka, oraz noszone zwykle ppzez niego klejnoty. 
Kosztowności te spalono na stosie razem ze zwło
kami.

S z a c h ra js tw o  c u k ro w n ik ó w .
Cukier podrożał o 20 procent a bomaczono to 

neunodzajem buraków oraz niemożnością konkurowa- 
111 na rynkach zagranicznych. -

Gdżle Rzym gdzie Krym — zapytać może każdy 
niewtajemniczony — cukier j e s t  wyrabiany w krajiu, 

cena jego powinna być zależną od urodzaju 
ouraków i od kosztów produkcji w kraju a  nie od 
konjutaktury zagranicznej, która może w' najlepszym 
r-zte interesować cukrownika. x

Tymczasem sprawa się ma inaczej. Cukrownicy 
cieszą się szczególnem poparciem rządu, dlatego że 
kspertem cukru rzekomo popirawiają bilans hand

lowy. Wytłumaczyli więc rządowi, że aby módz cu- 
,e  ̂ ®Prz«dawać zagranicą tamo, mulszą go w kraju

a  ^ T f ° r a l J yą<J m  m  '°  7g0'm  a sP ° te^ eń-
Czv icm r  aru rządu kieszenie cukrowników. 

d ro $ ?  3 rzeczywiście cukier musi być tak

S5B
■fazuje ,d,ę z pon, ż ^  cyfr> ze cuk;er

w bie

żącym roku powinien być znacznie tańszy niż daw
niej i że cukrownicy, gdyby nie chcieli ciągnąć nad
miernych zysków, mogliby- konkurować swym pro
duktem na rynku zagranicznym.

Oto bowiem według danych Gh Urz. Statyst. 
obszar plantacji buraków cukrowych w r. b. wynosił 

przybliżeniu 171.000 g. t. j. zwiększył się w po
równania z rokiem poprzednim o 5 pjroc.

Urodzaje tegoroczne przedstawiają się wspaniale. 
Zbiór ten, sierpniu' obliczany był na 3,450.000 g., 
t. j. o 7.4 proc. więcej niż w roku ubiegłym.

Jakaż więc była racja  podwyższania cen cukru, 
skoro koszt jego produkcji, się obniżył'? Ludność 
Polski spożywa w porównaniu z imiemi krajami bar
dzo małe ilości cukru a cukrownicy zamiast dążyć 
do wlonożenia konsumeji przez obniżenie cen a zatem 
do podniesienia produkcji przeszachrowują u rządu 
pozwolenie na zwyżkę cen /.

Tak wygląda troska rządu o byt szerokich mas.
-------------- ------- I W  W WtfflirilW—

PrayMadna kara usnceanle się nad żolnisrzaml
Dowódca O. K V » . i  ,Dowódca O K Y „ i 

eelem  przeczytani., A- . ,udtasz£ł następujący wyrok 
farm o*;. wszystkim podoficerom podległych

BasądS0)!! ^  Sąd okr«3°wy Nr. X. w Pi-zemyślu

<*» p o ^ T ’1^ 40'"'^ ^  jffl
Kaprala Kołodzieja Stefana na 2 lata więzienia 

degradację do stopnia szeregowego za i\

Z  kWKt^ l 1925 r ‘ ^  - r  MojMsiania, gdy tenże chciał stawać do -p o r tu  za p o ttSe
W  przez „zer. Kusiaka, 2) w końcu 1. i 9J T r  ^
Stryju znęcał s.ę nad poawładnyjn mu szer Komła-
utem w ten sposób, ,ż zauważywszy po ip “  ,
f '  , ; :v  113 P °dl° dze w MB, kazał drużynowemu szer 
Jopkkjwiczowi wydać rozkaz 5zer. lom tecżanow i wy-

niesienia tego papierka w zębach, a następnie rozka
zał szer. Komkiczanowi zameldować się u nieigo 
pełnym rynsztunku z 10 cegłami.

Szer. Kusiaka R o m a n a  na 3 Lata więzienia za 
~ ■■■ kwietniu 1925 r., jako instrulytoi i druży- 

nad żołnierzami, bił ich i 
przekonacie się, jak 

L-zerwoue n a sz y w k i na ramię“, — a  w szcze
gólności uderzył ręką po twaj-zy kilku szeregowców.

Szer. Jopkiewicza Stefana na 6 miesięcy więzienia 
za to, że w końcu kwietnia 192| r., jako drużynowy z 
powodu źle zamiecionej przez szer. Komłacza sali, 
Uderzył tegoż ręką po twarzy a następnie kazał zę- 
bairn podnieść1 papierek z podło-gi i potem jn^irl^w.ć 
się kilkakrotnie w nocy w pełnym rynsztunku.

to, że w
nowy stale znęcał się 
groził słow am i: ,,wy psulbracia 
dostanę czerwone

T ra g icz n a  ś m ie rć  fak ira .
2  Londynu donoszą: Fakir Baba Dwar Kapun 

ascefia,, jako święty czczony w Indjach. zmarł w pierw’
Łych dniach października wśród okoliczności niezc - 

kle tragicznych. „Święty" ten fakir padł ofiarą swe
go fanatyzmu' religijnego. Trzy czwarte swego życia 
spędżfl >a umartwieniach i mękach, a chcąc swą 
•okutę jeszcze bardziej pogłębić, kazał się na dwa 

lin; zakop ać. w metalowej trumnie. Gdy po przewi- 
dzianyn, terminie trumnę wykopano, Kapm-i już nie 
kył.

Ralhą Dwar’ Kapulri był głodomorem pserwszo,- 
•'zędnyn,. Głodził się nie już dniami lub tygodniami, 
lecz kilka razy me brał pokarmu do ust przez prze-
szło imSłs ąc. Osiągnął on w t\m kierunku rekord. Po

widz, to też czczony był przez swych rodaków- jako 
młodszy Budhu

O zagrzebaniu' go żywcem opowiadają pisma an
gielskie, że Baba Dwar Kapuri zdecydował się na 
ten nieliczpieczny ek sp ery m en t cjla  uczczenia bogiń, 
Kali w czasie uroczystości ,,Samathi‘‘ ku je j czci. Za- 
grzebywanfu fa k ira  pi-zypatrywah się tJnmy fanatycz
nych Hindusów. Dwóch uczniów fakira wykapało 
0fób, głęboki na 2 metry. — Następnie fakir, który 
przedtem pościł już zgórą dwa tygodnie, 'położył się 
Ho trumny. Leżał on w1 n>ej bez ruchu, nie oddychał, 
serce prawic przestało bić, łak, jakby w tym momencie 
duch z niego, uleciał. Zamknięto 4m rl#ę i wśród

0_ j pieśni religijnych spnszcz.ono ją  do grobu i zako-
Lvł 0n miauo'vicie przez 50 dm. Baba Dwar Kapuri pano.

W' całych indjach jako prorok i jasiro- J Przy groble przez dwa dni trzymali straż jego

£iteratura, nauka, sztuka.
R EPER TU A R TEATRU M IEJSK IEG O  W E L W O W IĘ .

W torek, o godz. 7.30 wiecz. ..Codz,eimie o 5-tej...“ 
środa, o godz. 7.30 wiecz. „Codziennie o 5-tej...1'

REPERTU A R TEA TRU  NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Wtorek, o gOdz. 7.30 wlecz. „Je j W ysokość Tan

cerka", operetka Goetzego. Premiera.
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „ Je j W ysokość Tan

cerka"

T EA TR  SEMAFOR, uli. Rejtana 3, |codz'iennie Igodz. 7.1a, 
1. Prplog ‘śemafora. 2. Jei-zy Katser: Juana, dra

mat w 1 akcie. 3. Od Łowicza, kwintet ludowy. 4. Hen
ryk Sienkiewicz. W yrok Zeusa. 5. Adam Mickiewicz: 
Golono strzyżono. 6. SI. Maykowski: Pudernicżka, 
muz. J . S. Bacha. 7. Bruno Jasieński: Człowiek i ma
szyna, muz. W. Weinera. 8. Gęsiarka, obrazek ku
jawski. 9. 1 laurko, farsa japońska w 1 akcie, muzyka 
oryginalna.

Bilety od 2—6 zł. wcześniej do nabycia w składzie 
nut Seyfartha, ul. Akademicka.

'T E A T R  ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIM PEL
ul. Jagiellońska 1. l i  \

Gościnne występy piinradonny i artysty pan. 
Aaeli i p. S. Leresc.

J W torek, o godz. 7.30 ,.Owieczka"x operetka.

BIURO KONCERTOW E M. TU ER K a .
Piątek, 16. października: Artur HER MELIN, pia

nista.
; TEA TR  W IE L K I, d.iś we wtorek, daje po raz
trzeci przepyszną, pełną humoru, dowcipu, wurwy i 
życia, lrancuską farsę, popularnej spółki autarskiej 
Henneouinh i Veber‘a „Codziennie o piątej...." — 
Arcywesoh ten utwór, pobudza wiozą przez cały wie
czór do wybuchów szalonego śmiechu to też na wi
downi panuje niepodzielnie niezwykła wesołość.

TEA TR  NOWOŚCI, występuje dziś z premierą,
g r a n e j  z olbrzymiem powodzeniem na scenach stołecz- 

I nych, operetki Goetzego „Jej Wysokość Tancerka"^ 
| w wykonaniu wybitnych sił naszego zespołu z p p .:
' Grabowską (rola tytułowa), Rapacką, Ostrowskim, So- 
wsńsSm, SzosLandem i Tatrzańskim w rolach czoło
wych. ''Melkiem urozmaiceniem operetki będą liczne 
tańce, w wykonaniu primabaleriny teatrów Serafiny 

j Biczównej, baletmistrza Stanisława Faliszewskiego l 
całego corps de balletu.

KONCERT pianisty Artura Hemienna odbędzie 
Się w piątek, 16. bm. Młody artysb absolwent Konser- 
watorjujn lwowskiego, uzupełnił swoje studja muzyczne 
pod kierunkiem słynnych pedagogów' we Wiedniu I 
Paryżu. Karjerę artystyczną rozpoczął w roku 1923 
Występem we Wiedniu, następnie wt latach 1924/5 dal 
szei'eg koncertów w Paryżu', oraz w centrach mu
zycznych we W łoszech. Występy te uwieńczone wszę
dzie niezwykten powodzeniem, wyrobiły naszemu ar
tyście jak świadczą o tem recenzje najpoważniejszych 
dzienników zagranicznych markę najwybitniejszego pia
nisty najmłodszej generacji. Recital lwowski obudził w 
sferach naszych melomanów niezwykłe zainteresowanie.
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O kursach „Merkur" w Drohobyczu
Odnośnie do korespondencji jpl t. Oszukańcza 

Kursy handlowe ,JIe rk u r“ , w Drohobyczu w numerze 
222 naszego pisma z dnia 28. września™!) ""r. otrzy
maliśmy następującą notatkę z kót miarodajnych w 
tej sprawie.

Ca!a korespondencja polpga na przekręcaniu fak
tów. Stan faktyczny przedstawia się następująco:
J';'- Właścicielką Kursów handl. „Merkur" w D ro

hobyczu była H. Kmytówiia ze Stryja. Wspomniane 
kursy istniały yt Drohoby czu od kilku lat ku ogólnemu 
zadowoleniu mieszkańców, interesowanych uczniów i

ich rodziców; jako prow ad^ne przez pierwszorzędne 
siły fachowe. O .istnieniu tychże .wiedziały czynniki 
•rządowe.

Więc nieprawda, jest, jakoby kutsy wspomniane 
prowadził pi Znckerberg, który był tylko nauczycielem 
Jychże kursów.

Również nieprawdą <jest, ażeby uczniowie tych 
kuksów, m ając już świadectwa ukończenia tych kur
sów1, musieli zacząć naukę dopiero u innych nauczy
cieli, jak również nieprawdą jest. ażeby Kuratorjlum 
okręgu szkolnego lwowskiego specjalnym' pismem zam- 

, knęlo kńrsy ,JiVIęrkur'‘
I Prawdą natomiast jest, że przy sposobności od

mówienia koncesji kuysom niejakiego Josefsberga na
pisało że o ile istnieją jakie kursy handlowte na tere
nie Drohobycza należy je  zamknąć ponieważ żadne 
nie ipają oficjalnego zezwolenia na prowadzenie tychże.

Na skutek tego pisma p. Kmytówna zawiesiła pro
wadzenie swych kursów w Drohobyczu do rozstrzyg
nięcia wnies onego podania o nadanie koncesji do Mi
nisterstwa oświecenia pUblicznnego.

Na zakończenia podkreślamy jeszcze, że p. Kmy
tówna m a koncesjonowany zakład nauk handlowych 
W Stryju', który cieszy się jak najlepszą opmją wszyst
kich mieszkańców tego miasta, bez względu na przy
należność partyjną.

3-ii.rsi ałiSm i  *sa*!fteeł y  f w y k ia  m, is k ifc m  
-• iji fUdeałatt® li. — ‘Sil, w Łekicio Z!. — ftO

Na 1-ej łtr. ~ 
Komunikaty Zł.

• 70 Drobne cgł. za tło we Zł. — SI*
-  t&. zamiejscowa o 2£‘/, dn*t$j

p § r- " W ?Od 30  lat istn.ejący Handel toftafó# korzennych I P o k ó j  d o  IStiid^dhaii

W . J . F R I E O A ,  DR! ll. U I K M  I.! KmMmSSPUma*pnj t  n m m u  1.1
p o l e  a  p o  z s i p e ł n e m  o d n o w i e n i u  b u f e t  o b f i c e  z a o p a t r z o n y  —  k u c h n i a  g o r ą c a — t r u n k i  p i e r w s z o r z ę d n e

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

D r .  F E L I K S  H A H M
Lw ó ju , G ró d eck a  4 6 .  — T e ł. 8 3 4

P rześw ietlanie  Roentgenem. Leczenie lampą >Sollux 
k w a rcow ą.

i lampa
925—i  i

NADZWYCZAJNA
omm TflfflEOO HOPNfl!!!
angielski materjal ubraniowy za całe 3 m. zł. 18'5D.
W celu rozpowszechnienia naszych wyrobów wnród 
najszerszych warstw ludności, wysyłamy przez pocztę 
po otrzymaniu zadatku zł 4-— 3 metry ujl- pszego ma- 
terjału ubraniowego na całe męskie ubranie tylfio za 
zł. 18-50 Jest to materjał wełniany o podwójnej szero
kości (142 cm ) we wszystkich najmodniejsiych kolo
rach gładkich lub w eleganckie paseczki lub krateczki.

W A R S Z A W A , 
Żurawia 47. m. 14.BIURO R0BI50HE,

922—5 Tele fo n  306— 77

członków Spółdzielni handlowo-hotelowej 
kelnerów, z ogran. odpow. we Lwowie,

odbędde się 

w e w to rek  dn. 2 7  p aźd ziern ik a  1 9 2 5
0 godzinie 1-ej w nocy w Kawiarni Udziałowej

z nns.ępującyru porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołów z ostatniego i przedostat

niego Walnego Zgromadzenia,
2. Odczytanie sprawozdania z przeprowadzonej 

rewizji prz- z delegata Rady Spółdzielczej z Mini
sterstwa ;

3. Sprawozdanie Zarządu i bilans za czas od
1 stycznia do 31 sierpnia 1 9 2 6 ;

4 Sprawozdanie Remis,i Rewizyjnej z wnioskiem
na udzielenie Zarządowi absolutorjum;

5. Sprawa sanacji Spółdzielni i uchwalenie spo
sobu pokrycia suat;

6. Sprawozdanie z załatwienia sporu o czynsz;
7. Zmiana art. 26 statutu;
8. Wnioski i interpelacje

Lw ó w , dnia 12 p aździernika 1925.

ni Członek Rady Nadzór. Przewodn. Rady Nadzór.
f , J a k ó b  M ensch. G ustaw  K iih n er .
1 L  9 4 3 — 1

mm

T U . /  w e  S R O D E
o d b ę d z ie  s ię  !-sz&  c ią g n ie n ie

12-tej LOTERJi KLASOWEJ
Łąciiłte w yg ra n e  o k o ło  z l.

10,009.000
G łó w n e  w y g r a r ;  z ł.

400.000 
Z50 000
150.000 
100000
50 08u ,

\  40.000
30 000
25.000 i f. i.

CO DRUGI faDS WYGRAĆ RUSI!
Zamówień a uskutecznia się odwrotnie.

O .  G M  - s s
Kantor Wymiany

L W Ó W , 3 - g o  MA.SA 8 .  T e l .  4 - 1 4

Tu wyciąć i odwrotnie przesłać.

Zamawiam u firmy

0. GK&SS Kanfnr atyminy
L w ó w , 3 - g o  M a ja  I. 8

losów ćwiartek po 10 zł. 
losów połówek po 20 zł. 
losów całych po 40 zł.

Należytość proszę pobrać, przesyłam przekazem 
pocztowym, czekiem PKO. 148460, wyślę po otrzy
maniu losu.
Dokładny adres:

l l n i o t j ł a T n i a m  zgubioną książeczkę wojskową na 
W lllC k ?C Z C illd lil nazwisko Gazek Józef ur. w r, 1901.

1 Halne dla rolnifeów i automuhilisfów! |
k3 — —~   5t>

g Odlewy, spawanie samorodne, obróbka metali, ^  
1  naprawę automobili, maszyn rolniczch, maszyn 1  

jip  młynarskich i wszelkie roboty w * żres ma- & 
szynowy —  wykonuje n jtaniej I na dogodnych ń  

warunkach

i

H Y D P O P O L  S  A .
blHOiS, Uh. bWatUSKICH DZIECI Si.

TELEFON 3—26. 936—2

;jjbWL=sft
I

i
*  J Ó Z E F  F J Ł S k i D S K I

MOJE PIEMSSZE SOJE
WSPOMNIENIA SPISANE W TWIERDZY 

MAGDEBURSKIEJ.

CENA 6 z2. 60 gT.

poleca

„ K S I Ę G A R N I A  L U D O W A «
L W Ó W , U L . S Z A JN O C H Y  L . 2 .

I « a " r f l T Y I

KSIĄŻKI SZKOL NE
sprzedaje

Lid o w a
Lwów, ul. Szajnochy L. 2.
W szystk im  Członkom Zw iązków  Zaw. 

| za potwierdzeniem Organizacji. Jedna 
| trzecia część gotówki p rzy zakupnie, 
i  reszta w  dwu ratach miesięcznych.

&ezpyatne vgłos7eri«a dla poszukujących pracy.
% wobótaym — nie mającym biur pośrednictwa nracy przy organizacjach z imieszezaniy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu ató**.

specjalista w ostrej robocie, poszuKuje posady JjDZIELAM LEKCJI gry na skrzypcach po cenach przy j ORAKTYKANT BIUROWY piszący biegle na maszynie po- 
sk. zgłosz. listowne do Admin. >Dzien. Lud.« i •» stępnych (10 zł m ies) — Zgłoszenia u p. Swatonia ! * szukuje posady. Zgłoszenia do Admin. >Dzien. Ludow.«

gZLIFlERZ
zaraz. Łask,

BIEGŁY w składaniu oraz wulkanizowaniu pieczątek kau- j 
czukowych poszukuje posady Przyjmie również na pro

wincję. Łaskawe zgłoszenia pod Józef Schulberg, Smocza

Rzeźnicka 7.

czukowych poszuKuje posady Przyjmie również na pro- piLNIKARZ z długoletnia,praktyką poszukuje posady. Zgło- ; A K M m ^ p ^ ^ H o n o ra r ju m  u m il  * °
, 10. | 1 szenia: Imiał, Kołomyja, Legionow 192. i e  1

ftaesem. cednikt. i ced. BHONISJLAS2 SKALAK. — Dauk. Dud. Sp. Jow . SKyd._ l wów. L. Saioiehp 17 — Te!. 49&


